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Nr. 416. (Wydanie popołdniowe). 


Prenumerata wynosi: 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; —- za dwurazową dostawę do domo 
dopłaca się 60 hałerzy ; 
na prowineji: 
2 dwurazową przesyłką : 


Ogłoszenia. 


s jednorazową przesyłką: 


rocznie . . . 30 K— h | rocznie. . . 36 K — h 
kwartalnie, . 7 „50 . | kwartalnie. A=. 
miesięcznie 2. U „ | miesięcznie 3—% 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 


w innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Redakcja wie storaca 


Adres: „Dziennik Polski* — Lwów. płuo Marjnoki I. 7. 


Telefonu Nr. 171. 


Ruthenomania acuta. 


Lwów 11 października. _ 

Przypomną sobie czytelnicy, iż przebieg 
ostatniego procesu prasowego, który redakcji 
naszego pisma wytoczyli dwaj ruscy księża z 
powiatu husiatyńskiego, dotyczył jednej z li- 
cznych korespondencyj, jakie od osób zaufa- 
nych otrzymaliśmy w czasie sejmowego ruchu 
wybor.zego o gwałtach i nadużyciach boryte- 
lów ruskich. W procesie tym ofiarowaliśmy do- 
wód prawdy na okoliczność, iż ksiądz ruski w 
sposób wysoce karygodny podburzał w cerkwi 
włościan przeciw Polakom, a gdy trybunał 
dopuścił dowód, przedstawiliśmy wiarygodnego 
świadka, czlowieka inteligentnego, który zeznał 
pod przysięgą, że włościanie, obecni w 
cerkwi, inkryminowane wyrazy parocha tak 
mu zakomunikowali, jak one były powtórzone 
w korespondencji Dziennika. Rozchodziło się 
obecnie o powołanie do świadectwa owych 
wl ścian, ażeby, jako bezpośwedni słuchacze, 
potwierdzili zeznania naszego, zaprzysiężonego 
świadka. Tymczasem, zanim to nastąpiło, inte- 
resowany ksiądz został przez trybunał do- 
puszczonym do zeznawania w charakterze 
świadka i pod przysięgą zaprzeczył, jakoby 
podburzającą mowę do włościan wygłosił. 
Oskarżonemu redaktorowi pozostała alterna- 
tywa: albo przysiędze kapłana przeciwstawić 
zeznania powołanych na świadectwo jego wło- 
ścian-parafjan, albo też — z uwagi na 
względy wyższej moralności, do- 
tyczącej już nie szczegółów pro- 
cesu,alepodstawowych kwestyj 
społecznych — zaniechać na ra- 
zie przeciwdowodu i księdzu, który przysiągł 
oświadczyć, że informacje naszego koresp>n- 
denta w tym oczywiście jednym (na setki in- 
nych) szczególe były — błędne. Nie goniąc za 
wielkim skandalem — wybraliśmy tę drugą 
ewentualność i sąd o naszym  postępku poz>- 
stawiamy ze spokojem społeczeństwu. 

Możemy zaś uczynić to tem śmielej, że 
gdyby nawet ten jeden jedyny 
szczegól, o jaki wytoczono nam proces, 
nie dał się był dowieść z wszelką formalnością 
przepisów procedury karnej, to jeszcze wy- 
jątkowy brak dowodu nie świadczyłby o niczem 
tam, gdzie podobnych i gorących, a nie za- 
kwestjonowanych faktów przytoczyliśmy setki 
i gdzie w gorączce wyborczej nie trudno, mimo 
największej ostrożności, paść ofiarą mniej do- 
kladnej infurmacji. 

Że pisma ruskie pochwycą fakt wy,ątkowy 
i będą się starały uogólnić go na wszyst- 
ko, co o działalności ruskich agitatorów kiedy- 
kolwiek było przez nas napisanem — na to 
byliśmy przygotowani i nie myśleliśmy reago- 
wać na równie złośliwe, jak... naiwne ich wy- 
wody. Ale nie spodziewaliśmy się, iż w prasie pol- 
skiej znajdzie się organ, który z tego szczególu 
odważy się snuć wniosek na całokształt poli- 
tyki polskiej wobec Rusinów i rzuci się nie- 
tylko na wiarygodność wszystkich informacyj 
naszych, ale nadto, lącznie z Dilem i Hałycea- 
ninem, weźmie w obronę wszystkie hajda- 
mackie wybryki borytelów. A jednak roli tej 
podjęła się krakowska Nowa Reforma, która od 
pewnego czasu w każdej kwestji politycznej I 
spolecznej zdaje się naśladować nieboszczyka 
Twardowskiego, co to według podania, śpiewa 
godzinki, zawieszony pomiędzy niebem, a ziemią... 

Na sentymentalne wywody krakowskiego 
pisma, które kulminują w twierdzeniu, że nie 
„bajdamaczyzna* istnieje wśród Rusinów, ale 
raczej „błąd polityczny* w naszej redakcji od- 
nośnie do sprawy ruskiej, nie potrzebujemy 
odpowiadać sami, albowiem wyręczyło nas inne 
pismo — Wich XX. Wystarczy, gdy przyto- 
czymy wywody organu, który — wybaczy nam 
krakowski organ socjalistyczno-koncentracyjny — 
niewątpliwie gruntowniej zajmuje się i lepiej od 
niego zna stosunki na Rusi. 

Wiek XX. pisze: 


"PAN FILIP Z KONOPI. 


POWIEŚĆ 
przez 
Kazimierza Giińskiego. 


— a —— 


Zjawienie się pana Filipa kres położyło ba- 
talji. Śmiano się Jeszcze i chichotano po ką- 
cikach, przymawiano sobie od czasu do czasu, 
ale dziewczęta na rozkaz pań atarszych, rade 
nierade, na spoczynek musiały się udać. Zmę- 
czone matrony oddychały szybko, piersi mę- 
skie, jak miechy sapały, lecz każdy do snu 
szedl z myślą wesołą, wiedząc, że po kroto- 
chwili onej kamiennym snem zaśnie. Han Fi- 
lip jeno ociągał się, tak mu nie na rękę była 
owo rozstanie się z Tećką. Stal przy Niej 1 
szeptal coś i w oczy patrzał miłośnie I raz 
wraz za obie dłonie ją brał i całował bez koń- 
ca. Ale opróżniały się pokoje i korytarze, Z4* 
trzaskiwały się drzwi — cisza obejmowała dwór 
cały; pożegnał więc i on miłowanie swoje, bo 
do Konopi Pospieszać musiał, by gospodarski 
obowiązek spełnić. 

Na ganek wyszedł — j westchnął. 

Gwiazdy mrugały, księżyc był w pełai, ol- 
brzymie lipy ogrodu pana Byliny stały nie- 
ruchome, na tle nieba ciemnemi konturami ry- 
sując Się. , 

— Wyprowadź konie za wrota — rzekł do 
waśta. — Zaraz nadejdę — rzekł pan Filip. 


JEJ 


wychodzi 2 razy dziennie. 


Ża jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 
ogłoszenie 30 halerzy. 
Doniesienia o ślubach, zareczynach i inne prywatne ko 
munikaty po Kronice za jeden wiersz  etitowy 
60 halerzy. 
Rumer pojedynczy : 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny . 3 halerze | poranny „ 6 halerzy 
wieczorny 8 halerzy | wieczorny 10 halerzy 


Z a O 


„Pisma zakordonowe niejednokrotnie grze- 
szyły falszywem przedstawianiem i pojmowa- 
niem polsko-ruskich stosunków w Galicji. Fal- 
szywość polegała na tem, że sądy petersburskiego 
Kraju, które bałamuciły opinję publiczną, opie- 
rały się na politycznych kombinacjach i za- 
chciankach Rosji, dających się streścić w slo- 
wach: Polacy gnębią Rusinów, Rusinom w Ga- 
licjj dzieje się krzywda. Znany to manewr 
wszystkich rzezimieszków : krzyczą „gore!*, ażeby 
mogli wejść do cudzego domu. Tą drogą weszli 
do Polski, w obronie „prawosławia*. Dziś pra- 
gną wejść do Austrji, przy pomocy „biednych, 
uciśnionych Rusinów*. Dziwić się jednak należy, 
gdy nasze pisma łapią się na tę samą wędkę, 
którą z Petersburga zarzucają i stają w obronie 
„pokrzywdzonych Rusinów* — dlaczego? Rze- 
komo w tym celu, że spory z Rusią przynoszą 
— jakoby — szkodę społeczeństwu, oczywiście 
naszemu, to znaczy: nam, Polakom. 

„Na takiem stanowisku stanęła Nowa Re- 
forma w artykule: „Hajdamaczyzna, czy bląd 
polityczny”. 

„Jest to stanowisko wręcz fałszywe. Obo- 
wiązkiem narodów podbitych jest szukanie so- 
bie sprzymierzeńców wśród narodów uciśnio- 
nych i pozbawionych samodzielnego bytu poli- 
tycznego, jest — nie kokietowanie z po- 
pami, rozdmuchującymi nienawiść, 
z której żyją — lecz samoobrona i szukanie 
czynników uczciwych do sojuszów na przyszłość. 
Teraźniejsze przewodnictwo Rusi, chciwe wła- 
dzy, niewykształcone politycznie, bez ideałów 
etycznych, samolubne, bułamutne, niestałe w 
swoich pragnieniach i żądaniach, nie daje ża- 
dnej gwarancji dla wytworzenia obopólnego po- 
rozumienia, żadnej pewności dla trwałości ja- 
kichkolwiek związków. Poczekajtay na inne po- 
kolenie, trzeźwiejsze, rozumniejsze, uczciwsze, 
ideami wolności politycznej, nie samowoli oży- 
wiono. Jeżeli Dziennik Polski nazywa ducha i 
charakter dzisiejszej walki Rusinów z nami 
hajdamaczyzną, to nazywa słusznie i hi- 
storycznie prawdziwie, bo w tem zajadłem rzu- 
caniu się Rusinów na wszystko, co polskie, nie 
ma żadnych podstaw państwowych i narodo- 
wych, jest natomiast nieokielznana samowola 
dzikich uczuć, rozpasanie się zawiści i chęci ko- 
rzystania z rezultatów pracy — bez pracy. 

„Wobec takiego stanowiska Rusinów, bro- 
nić się, jest naszym obowiązkiem, a powoływać 
na świadectwo fakty, nie urojenia. Brak do- 
wódu sądowego dla jakiegoś faktu, nie 
jest dowodem nieistnienia jego. 
Redakcja Nowej Reformy zbyt daleka od o- 
gniska naszego życia, ażeby objawy jego mo- 
gla sądzić słusznie. Piszący te słowa słyszał z 
ust oburzonych włościan, że pewien pop, w po- 
wiecie — dajmy na to, gródeckim — trzęsie 
się ze złości, gdy mówi o Polakach, a drugi 
kazal chłopom w cerkwi podnosić dwa palce i 
powtarzać za sobą przyrzeczenie, na znak, że 
będą głosowali za popem. Takie nadużywanie 
kościoła dla celów materjalnych, a tembardziej 
przeciwko nam, jako narodowi, jest wstrętnem. 
Fakty te mogą być zaprzeczone, a jednak są 
one prawdziwymi. P.sać o nich jednak obo- 
wiązani jesteśmy, bo nie są one niczem innem, 
jak tylko hajdamaczyzną w cerkwi. Nie 
dość tego, żsśmy powinni się bronić publicznie, 
ale należy zwrócić uwagę na grozę takiego sta- 
nu rzeczy. Jeśli są Rusini, którzy tego nie ro- 
zumieją, obowiązkiem naszym jest niebezpie- 
czekstwo wsłazać. 4 pokoleniem, które nie po- 
siada w sobie ducha miłości i zgody, które 
świadomie, czy nie, dąży do rozerwania jstnie- 
jących politycznych stosunków, w  niespokoj- 
nym i nieświadomym duchu własnym czerpiąc 
impulsy, nie mogą istnieć prawidłowe stosunki. 
„Polityka sprawiedłiwości* nie polega na za- 
kcywaniu oczu na niebezpieczeństwo, na tole- 
rowaniu niesforności politycznej, na rozbijaniu 
naszego organizmu narodowego i społecznego. 
„Interes narodowy* nie polega na milczeniu i 
pokrywaniu faktów wstrętnych. Samo two- 
rzenie się takich faktów, o jakich pisał Dzien- 


I błądzić poszedł pa tajemniczo wijących 
się alejach ogrodu. 

Dwór usnął, światła pogasły, tylko w Te- 
ćki pokoiku bladym płomykiem lampa pelgala. 
Gdy druchny ją opuściły, zbliżyła się do śnie- 
żną pościelą zaslanego łóżeczka — i zamyśliła 
się, I stała tak długo z rączkami opuszczone- 
mi do kolan, wpatrzona przed siebie, z ogro- 
mnym smutkiem na twarzyczce pobladłej. I po- 
plynęła lza, a za nią druga i trzecia — i po- 
sypały się te perły rzęsiste, a biegły cicho i 
spadały cicho, bez łkań żadnych, bez silniej- 
szego nawet piersi poruszenia. Po chwili otar- 
ła te lzy, raz jedeu, jedyny głębokie westchnie- 
nie z piersi wypadło i zaczęła złote warkocze 
włosów rozplatać. Lecz przerwała wpół rozpo- 
czętą robotę — spojrzała w okno, na księżyc, 
na niebo, usiane gwiazdami i ogromna jakaś 
tęsknota zakołatała do jej Serca. Zgasiła lampę, 
otworzyła okno. 

Owiał ją orzeźwiający chłód nocy i za- 
pach lip. JĄ JĄCY y 

ą Cisza |... zdala tylko słychać było hukanie 
koniuchy i konający wsi pogwar. Skrzypnęły 
gdzieś wrota, zaterkotal wóz, wpólurwana za- 
brzmiała piosenką. 

Lecz szybko uciszyło się wszystko, biały 
sen rozwiał skrzydła milczenia i zapanował nad 
światem. Tylko coraz więcej noc się wysrebrza, 
tylko coraz silniej lipy pachną. Na ciemnym 
błękicie rysują się fantastyczne zarysy drzew; 
jakby w oczekiwaniu czegoś, stoją milczące 
i nieruchome. Szybki, tajemniczy ruch skrzydeł 


nik Polski, gdyby nawet w pewnych szczegó- 
łach okazały się one nieprawdziwymi, jest 
wskazówką, gdzie tkwi owa hajdamaczy- 
zna ducha, równie wstrętna, jak hajdama- 
czyzna XVIII w. 

„Tylko sentymentalizm. polityczny, na któ- 
rym sparzyliśmy się niejed żokrotnie, lub obo- 
jętność narodowa, mogą nam nakazać milcze- 
nie, zamiast samoobrony*. 


Wiceprezydent Bobrzyński. 


Lwów 11 października. 
VIL 


>tronnictwo, do którego p. Bobrzyński na- 
leży, ubolewa ciągle jeszcze nad wprowadzeniem 
przymusu szkolnego. Oto, co pisze Czas w ar- 
tykule o rządach Bobrzyńskiego: „Głównym po- 
wodem złego w gimnazjach jest ich przepełnie- 
nie, a tego powodem znowu jest przymus 
szkolny. Czy zasadniczo słuszny, czy tylko u nas 
oportunistycznie potrzebą usprawiedliwiony, nie 
wchodzimy: ale to zauważyć musimy, że był-z 
założenia fałszywie pojęty i źle wprowadzony. 
Zadekretowano przymus szkolny w hiurze za 
zielonym stolikiem, ale o to nie zapytano, czy 
tym dzieciom, obowiązanym do nauki, może się 
dostarczyć i miejsca i nauczycieli do nauki. Te 
środki należało naprzód opatrzyć, zapewnić, a 
potem dopiero stopniowo wprowadzać przymus 
szkolny“ (1). A potem dalej: „Napływa ich tylu 
(uczniów), że nie ma ich ani gdzie pomieścić, 
ani przez kogo uczyć, a odsunąć ich, jeżeli zdali 
egzamin wstępny, nie można". Tyle Csas. Ta 
są zapatrywania stronnictwa, które jednego z 
najtęższych swych członków na szefa oświaty 
krajowej wydelegowało. 

Przymuau szkolnego rada szkolna znieść nie 
mogła, ale znalazł się inny sposób i gdy nie 
można ich odsunąć, jeżeli zdali egzamin wstę- 
pny, to można jednak to uczynić, skoro go nie 
zdadzą. Oto geneza obostrzeń przy egzaminie 
wstępnym do pierwszej klasy. Poszły odpowie- 
dnie okólniki do dyrekcji, a kiedy przyszły 
pierwsze raporty o wyniku egzaminów, poka- 
zało się, że wiele dyrekcji zastosowało się zu- 
pelnie do polecenia. Wówczas stało się, co o- 
powiada Soleski we wspomnieniu o Samole- 
wiczu: na posiedzeniu rady szkolnej, kiedy roz- 
patrzono te rapoty, uczyniono wniosek, aby dy- 
rekcjom tym wypisać pochwalę za tak skrupu- 
latne pełnienie obowiązków i wniosek z aplau- 
zem przyjęto. Wtedy Samolewiez powiedział, że 
przyłączy się chętnie do tego wniosku, jeżeli 
równocześnie tym mniej sumiennym dyrekcjom 
rada szkolna udzieli nagany! — Tak radził 
szef administracji szkolnej na przepełnienie za- 
kladów. 

A teraz inny faktj: wszystkim wiadomo, jak 
wprost skandalicznie umieszczone są niektóre 
zakłady w samym Lwowie. Otóż był tu w gru- 
dniu zeszłego roku minister oświaty, Hartl. Prze- 
pyszna sposobność poprzeć żądania swoje de- 
monstracją: patrz, Ekscelencjo, w jakich budach 
i nerach nasze dzieci muszą siedzieć a nasi na- 
uczyciele uczyć. — Bobrzyński pokazał mu IV 
gimnazjum, Franciszka Józeta i nie wiem, ce 
jeszcze, ale do tych monumentalnych okazów go 
nie zawiódł. Natomiast na przyjęciu u siebie, 
zapewnił ministra naprzód, że ci medycy, pra- 
wnicy etc. na suplentów przyjęci, są mů weni- 
gen Ausnahmen ein ausgeseichneles Material, na- 
stępnie zaś, że my w Galicji wiemy, że pań- 
stwo nam nie może dać wiele pieniędzy na 
nasze potrzeby. Któryż minister austrjacki z 
tegoby nie był kontent? Wir werden uns doch 
mil unserem Geld nicht aufdrangen, tak mówią 
szczerze we Wiedniu, gdy się ich poufnie za- 
pyta, dlaczego tej, lub innej rzeczy nie dostała 

alicja; warum verlangt ihr nicht? — Niechże 
wobec tego przyjaciele p. Bobrzyńskiego n'e 
twierdzą, że on wszystko zrobił, co mógl, aby 


uzyskać polepszenie stosunków szkolnych w 
Galicji. 


nietoperza zrysuje niebo, jak błyskawica czar- 
na — i znowu spokój i cisza znowu. 

Ta noc lipcowa rozmarza Tećkę; stanęła 
przy oknie i patrzeć zaczęła. I zdało się jej, że 
lekko poruszyły się bzów kitki. Ale to złudze- 
nie! A zresztą ptak jakiś może usiadł na wio- 
tkiej gałązce krzewu i krzew się zachwiał. 

Go to? slowik? Słychać już gwizd pier- 
wszy, pierwsze pieśniarskie westchnienie, trel — 
akord... i śpiew. 

Ach, jak śpiewa! Ogród cały zabrzmiał od 
gwizdów i nawoływań. 

Nagle Tećka porwała się i rączkami obie- 
ma chwyciła za ramy okna. Jej piersi zabraklo 
tchu, krwi jej sercu. W maju śpiewają słowiki, 
a to nie maj i żaden slowik tak, jak ten nie 
śpiewa. Gwizdnął — i rozplakal się perłami 
dźwięków i w jakiś wielki uderzył płacz. Szcze- 
gólnie nuta jedna zadrgała taką prośbą blaga- 
lną, takiem wołaniem namiętnem, takim krzy- 
kiem duszy rozdartej, że dźwięku tego żaden 
słowik uchwycićby nie mógł! A Tećka, jak sza- 
lona, porwała się z miejsca i skoczyła przez 
próg ma schody, i jak strumyk rzuca się z gór, 
tak ona szybko przez wszystkie rzuciła się sto- 
pnie, otworzyła pospiesznie boczne drzwi wie- 
życzki, wybiegła na ogród i do tego krzewu 
bzu, gdzie ten słowik śpiewał — przypadła. 
Slowik przestał nucić, natomiast zadzwonił nie- 
przytomny krzyk Tećki: 

— Jaśku! to ty... ty, Jaśku? 

Takl... to Jaśko stał, stał w dobrze sobie 
znajomej altance bzu i śpiewał... jak ongi śpie- 
wał, gdy mu po raz pierwszy w sercu rozbu- 


Ankieta w sprawach podatkowych. 


Lwów 11 października. 

W załatwieniu wniosków posłów dra Skał- 
kowskiego i dra Władysława Czaykowskiego 
w przedmiocie wadliwego zastosowywania ustaw 
i przepisów podatkowych i należytościowych, 
tudzież w załatwieniu petycji grona obywateli 
w tej sprawie wniesionej, — sejm, na podsta- 
wie sprawozdania sejmowej komisji podatkowej, 
polecił uchwały z dnia 6 lipca br. wydziałowi 
krajowemu: 


1. aby sprawy wnioskami i petycją objęte 
zbadał, a po zasiągnięciu zdania osób kompe- 
tentnych przedłożył sejmowi wnioski swe na 
najbliższej sesji ; 

2. aby wziął pod rozwagę, jakie przepisy 
prasowe wydać należy, iżby sejm krajowy w 
myśl $ 24 statutu krajowego mógl wykonywać 
przyznany mu statutem wpływ spółdziałający i 
nadzorujący w sprawach podatkowych. 

Celem zasiągnięcia opinji osób kompeten- 
tnych i fachowych, w jaki sposób należałoby 
powyższą uchwałę sejmu wykonać, a przede- 
wszystkiem celem zaproszenia członków przy- 
szłej ankiety, do objęcia referatów o poszcze- 
gólnych działach podatkowych i należytościo- 
wych w tym przedmiocie opracować się mają- 
cych, zaprosił wydział krajowy grono poważnych 
osobistości na konferencję. 

Konferencja ta odbyła się wczoraj po po- 
łudniu w gmachu sejmowym, a obrady trwały 
od godz. 4 do 7 wieczór. 


Zebraniu przewodniczył członek wydziału 
krajowego dr. Damian Sawczak, a z zapro- 
szonych osób wzięli udział posłowie sejmowi: 
Dawid Abrahamewicz, Klemens hr. Dzieduszy- 
cki, dr. Tadeusz Skałkowski, dr. Jan Hupka, 
dr. Władysław Czaykowski, dr. Mikołaj Krzy- 
sztofowicz, dr. Natan Loewenstein, Tytus Buy- 
nowski, dr. Aleksander Oleśnieki, prof. uniw. 
lwowskiego dr. Głąbiński, adwoknt krajowy dr. 
Lisowski z Krakowa, dyrektor Banku krajowego 
radca rządu dr. Alfced Zgórski, dyrektor Banku 
hipotecznego Maurycy Lazarus, dyrektor Banku 
zaliczkowego Władysław Terenkoczy. 


Nad poruszonym przedmiotem wywiązała 
się nader długa i wyczerpująca dyskusja, w któ- 
rej podniesiono potrzebę zebrania dla ilustracji 
przykładowej dat, tyczących się nieprawidłowości 
przy wykonywaniu ustaw podatkowych i zasta- 
nawiano się nad tem, co należy przedsięwziąć 
dla uchylenia tych nieprawidłowości i przeła- 
mania dzisiejszego fiskalizmu. 

Konferencja uchwaliła doradzić wydziałowi 
krajowemu, ażeby przedewszystkiem zaprosil 
pewne osobistości do opracowania w osohnych 
referatach poszczególne działy ustaw podatko- 
wych i należytościowych, z wykazaniem ich wa- 
dliwego wykonywania. W myśl tej uchwały 
zaproponowała konferencja oddać do referatu: 

J.E. Abrahamowiczowi, podatek ren- 
towy i opusty w podatku gruntowym z powo- 
du klęsk elementarnych. 

Drowi Oleśnickiemu należytości skar- 
bowe przy przeniesieniach niernchomości wło- 
ściańskich i sprawę kar stemplowych. 

Drowi Loewensteinowi podatek oso- 
bisto-docbodowy w miastach, szczególniej we 
Lwowie i Krakowie. 

Pp. Aleksandrowi K rzeczunowiczowi 
z Bołszowca i Klemensowi hr. Dzieduszy- 
ckiemu podatek osobisto-dochodowy w reszcie 
kraju. 

- Drowi Głąbińskiemu podatek domo- 
wo-czynszowy. 

Drowi Zgórskiemu i Lazarusowi 
wymiar podatku dla instytucyj finansowych. 

Drowi Czaykowskiemu należytości od 
przeniesienia. nieruchomości od spadków. 

P. Buynowskiemu ekwiwalent i opo- 
datkowanie miast, posiadających własne prawo 
propinacji. 

Drowi Skalkowskiemu przepisy pra- 


| dziło się miłowanie do Tećki Bylinówny. Na 


glos tego słowika zbiegało zawsze dziewczę roz- 
kochane i teraz zbiegło, bo ten śpiew, to woła- 
nie, wszystkie dawne marzenia i pragnienia, 
wszystkie sny dawne, w jeden, wielki a złocisty 
węzeł ujęły i rzuciły do stóp dziewczyny. Nie 
miała czasu zastanowić się, myśli zebrać, taki 
ją olśnil blask. Nie wiedziała nie, czy leci 
w przepaść, czy w grób — ale tam Jaśko byl, 
tam Jaśko śpiewał i wołał i płakał i — klął. 
A cóż, gdy go ujrzała w drzew cieniu, gdy po- 
łykała oddech jego piersi, zobaczyła ramiona 
wyciągnięte. Płacz wtedy rozdarł jej pierś... 
i upadła na Jaśka pierś, lkań serdecznych po- 
wstrzymać nie mogąc 

— Jaśku... to ty?... 

— A ty myślałaś, że widmo, upiór, duch? 
wyszeptał Jaśko. — Tećko moja! moje naj- 
pierwsze i ostatnie miłowanie, krzyżu mój, mę- 
ko moja ... 

On mówił, a ona przytulona do piersi jego, 
płakała głośno, tak, że aż dziwno musiało być 
ptaszętom, gdzieś po gniazdach śpiącym, że płacz 
jakiś przerywa tak uroczystą ciszę nocy. A Jaśko 
trzymał w objęciu dawne kochanie swoje, twarz 
do jej głowy przytulił i napawał się zapachem 
jej warkoczów. wonią dziewiczego ciała, posiada- 
niem bez posiadania. 

Po chwili, o której długości trwania nie 
wiedzieli nic — Tećka ukoiła łkanie gwałtowne, 
cicho chlipała tylko, ale i to przemogła i ury- 
wanym, tłumionym przez lzy, a smutnym, 


jak słowo wieczystego rozstania, odezwała się 
głosem: 


wne, dotyczące $. 24 statutu krajowego, o nad- 
zorze sejmu w Sprawach podatkowych. 

Drowi Hupce egzekucje podatkowe. 

Drowi Lisowskiemu  należytości 
wne ogólne. 

P. Terenkoczemu opodatkowanie to- 
warzystw zarobkowych, zaliczkowych i gospo- 
darczych. 

Maurycemu hr. Mycielskiem u podatek 
gruntowy. Konferencja uchwaliła dalej doradzać 
Wydziałowi krajowemu, ażeby esobistości, któ- 
rym poruczy referaty w sprawach podatkowych, 
poprosii do jak najrychlejszego przedłożenia o- 
pracowanych sprawozdań i ażeby po nadejściu 
kilku prac zwołał ankietę dla ich przestudjo- 
wania. 

W końcu uchwaliła konferencja doradzać 
Wydziałowi krajowemu ułożenie kwesjonarjusza 
obejmującego pytania o sposobie wykonywania 
ustaw podatkowych i należytościowych. Do po- 
mocy przy ułożeniu kwestjonarza — jeśli Wy- 
dział krajowy podzieli pod tym względem radę 
konferencji — desygnowano drów Skalkowskiego, 
Giąbińskiego i Loewensteina. Kwestjonarjusz w 
myśl uchwał konferencji należałoby wysłać do 
wszystkich Izb adwokackich i notarjalnych, to- 
warzystw prawniczych, Izb handlowych i prze- 
mysłowych, instytucyj finansowych, stowarzy- 
szeń zarobkowych, Rad powiatowych, oraz do 
wybitniejszych osobistości. 


Śmierć emira afgańskiego. 


Niespodziewana śmierć emira Afganistanu, 
Abdur-Rahmana, w 57 roku życia, zrobiła dość 
silne wrażenie w- świecie politycznym, ponie- 
waż przerywa ciągłość w polityce tego państwa, 
oddzielającego posiadlości rosyjskie od angiel- 
skich i może wywołać zwrot w stosunkach środ- 
kowo-azjatyekich. 

Abdur-Rahman urodził się w roku 1845. 
Ojciec jego Afral Chan, wypędził w rokn 1866 
prawowitego władcę, Szir Alego, zdobył Kabul 
i objął rzędygkraju. Po jego śmierci, syn Szi- 
ra Alego, Jakub Chau, zadał ciężką kleskę woj- 
skom uzurpatora i przywrócił tron swemu oj- 
cu. Abdur-Rahman oddał się pod opiekę Ro- 
sji, otrzymał 25.000 rubli rocznej pensji i za- 
mieszkał w Samarkandzie. Poe śmierci Szira 
Alego Anglicy, niezadowoleni z rządów Jąkuba 
Chana, powołali Abdn!-Rahmana do Kabułn i 
powierzyli mu władzę. Abdur, jakkolwiek nie- 
nawidził Anglików, przyjął propozycję, dopo- 
magal W. Brytanji w walce 3 Ezubem Chanem, 
ale zresztą st.rał się zachować ścisłą neutral- 
ność i lawirować pomiędzy Angliją i Rosją. Zda- 
wał on sobie doskonale sprawę ze znaczenia 
strategicznego swego kraju i w swych pamię- 
tnikach wypowiedział zdanie, że „sojusz z Af- 
ganistanem jest nieodzownie potrzebny zarówno 
dla Rosji, jak dia Angliji." „Żadne z tych mo- 
carstw nie może wystąpić przeciw drugiemu, 
+ nie będzie sprzymierzone z Afganistanem. 

ocarstwo, któreby podjęło taką walkę na wla- 
sną rękę, musiałoby ponieść klęskę.“ 

Trczebaby tego dowieść, w każdym razie 
prawdą jest, że Afganistan jest punktem bar- 
dzo ważnym w stosukach politycznych Azji 
środkowej, a przebiegły emir umiał bardzo 
zręcznie i konsekwentnie wyzyskiwać swą po- 
zycję. Marzeniem jego było utworzenie trój- 
przymierza  afgańsko-persko-tureckiego, celem 
wspólnej obrony interesów wszystkich trzech 


pra- 


krajów. 
Po jego śmierci rządy obejmuje najstar- 
szy syn, Habib-UNak-Han. Zajmował się już 


od dawna sprawami rządowemi, ale nie wy- 
stępował dotąd publicznie i nie wiadomo, jakie 
są jego zamiary, czy będzie trzymał się psli- 
tyki ojca, lub też przechyli się na stronę jedne- 
go z mocarstw sąsiednich. 

Afganistan obejmuje 558.000 kwadrato- 
wych kilometrów (okolo 10.000 mil kwadrato- 
wych) i posiada 5 miljonów mieszkańców, z 
których atoli tylko polowa należy do szczepu 
afgańskiego. Armja jest wyćwiczona- na sposób 


— Skąd ty przyszedłeś?... i — na co ty 
przyszedłeś ?... 

— Skąd?... aż z pod Karpackich gór, Te- 
ćko!... Po eo?... może po śmierć!... 

Tećka drgnęla i przytuliła się silniej do 
piersi Jaśka. 

Żyj.. Janku! — chlipnęła. 

— Dla kogo? — szepnął Cichocki. 

— Dla myśli mojej, że żyjesz, że jesteś... 
gdzieś! 

— O, jaki ja nędzny człek, jaki nędzny! 
zajęczał Jaśko — że nie mam nawet gniazda 
takiego, jakie szare wróblę plecie sobie, ażeby 
ciebie wziąć, unieść i mieć gdzie ułożyć podczas 
burzy, deszczu i gradu... Ty wtedy poszłabyś 
za mną, Tećko! ty poszłabyś wtedy?... 

— Nie, Janku !.. 

— Nie ?.. nie?.. A pocałunki, przysięgi, a 
zaklęcia twoje ?... 

— Ja zabić się chciała, nie mogąc twoją 
być... a to był grzech, Janku!... i ociec o tym 
grzechu dowiedział się i z Zawiszyńskim które- 
mu przeznaczona byłam, zerwał... Ale o tobie 
marzyć nie pozwolił, mówiąc mi: — „Nie da- 
łem ci się zabić, nie dozwól i mnie — struć się!“ 
Pozostał klasztor, ale i tamto śmierćl... a ja 
umrzeć prawa nie miałam. Janku! nam już do 
siebie nie. Zobaczyć się... pożegnać i już nigdy, 
nigdy nie spotkać. 

— Męka |... męka |... męka 1... — wyszeptał 
Jaśko. 


(Ciąg dalszy nast.). 
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europejski, liczy na stopie pokojowej 40.000 
piechoty i 7.000 konnicy, na stopie wojennej 
100.000 wojska regularnego i tyleż zapaso- 


KRONIKA. 


Lwów 11 października. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południa: 
€ieplota + 117 Cels. ; pochmurno. 

Wiadomości djecezjalne. Archidjecezja lwo- 
wska obrz. lac. Odznaczony przywilejem noszenia 
rokietty i mantoletty ks. Karol Przyborowski, pro- 
boszcz w Mariahilf ad Kołomyja. 

Instytucję kanoniczną otrzymai: : na  Mielnicę 
ks. Wincenty Mroczyński, na Kobylnicę ks. Włady- 
sław Wańkowicz, a na Mołodję ks. Stanisław 
Schie. 

Prezentę otrzymali: na Żółkiew ks. Izydor Ku- 
naszowski, na Kozłów ks. Marjan Szamota, na Po- 
witno ks. Michał Lachiewicz. 

Administratorem w Sasowie 
Jan Jachimowicz. 

Egzamin konkursowy złożyli: ks. Antoni Czwa- 
czka, ks. Aleksander Dobrowolski, ks. Mikołaj Ko- 
chański, ks. Józef Pragłowski, ks. łózef Sanojca, 
ks. Mieczysław Śliwak, ks. Edward  Tabaczkowski, 
ks. Stanisław Tempiński i ks. Józef Zjawin. 

Konkurs na opróżnione probostwo w Sasowie 
ogłoszony do 15 listopada. 

Promocja sub auspiciis Imperatoris — 
o czem już donosiliśmy odbędzie się w sobotę 
na uniwersytecie lwowskim. Będzie to pierwsza tego 
rodzaju promocja na naszej wszechnicy a odbędzie 
się w obecności namiestnika, jako zastępcy cesarza. 
Wstęp na nią dozwolony nietylko młodzieży akade- 
mickiej, ale też i publiczności. Promowany będzie 
na doktora filozofji p. Roman Negrusz. 

Zmiana naaw stacyj kolejowych. Naswa 
stacji „Langenlois Haindorf*, położonej na szlaku 
Sigmundsherberg-Hadersdorf w obrębie dyrekcji kolei 
państwowej Wiedeń, z dniem 1 października 190!, 
została zmienioną na „Langenlois*, nazwa zaś stacji 
„Obermoldau*, położonej na stacji kolei lokalnej 
Winterberg-Waltern w obrębie dyrekcji koleji pań- 
stwowych w Pilźnie, na „Kuhohiittin*. 

Wieczorek kościuszkowski. Na cześć nie- 
śmiertelnej sławy naczelnika narodu Tadeusza Ko- 
ściuszki i chwałę Ojczyzny urządza polskie Towa- 
rzystwo gimnastyczne „Sokól* we Lwowie dnia 13. 
października b. r. uroczysty wieczór. Na program 
jego złożą się ćwiczenia gimnastyczne, między nie- 
mi ćwiczenia lancą i budowanie piramid, które były 
wykopane na złocie wszechsokolim w Pradze. 
W części muzykalno-wokalnej wezmą udział znake- 
mite sily galie. Tow. muzycznego. 

Galicyjski referent szkolny w Wiedniu. 
Gaseta narodowa donosi, że w miejsce radcy mi- 
nisterjalnego, dra Płażka, którego nominacja wice- 
prezydentem gal rady szkolnej jest niewątpliwą, 
kreowaną będzie posada samoistnego referenta dla 
szkolnictwa galicyjskiego i na tę posadę powołany 
ma zostać prof. uniwersytetu lwowskiege dr. Ćwi- 
kliński. 

Podatek od biletów kolejowych. W ko- 
lach parlamentarnych obiega wieść, że mają być po- 
stawione wnioski zmieniające projekt rządowy. Jak 
wiadomo, rząd proponuje, aby podatek od biletów 
kolejowych bez względu na klasę, którą podróżny 
używa, wynosił 32 procent. Owóż ma być zapropo- 
nowaną zmiana w tym kierunku, aby od biletów IY. 
i III. kiasy podatek ten wynosił mniej, od biletów 
Ii. klasy więcej, a klasy I. byl najwyższym, gdyż 
inaczej w znacznej części podatek ponosiliby pasaże- 
rowie lll. klasy, 70 procent bowiem podróżnych tą 
klasą jeździ. Zapewniają, że rząd takiej zmianie nie 
będzie się sprzeciwiał Wiadomość o zamierzonem 
również podwyższeniu taryfy kolejowej za przewóz 
towarów, nie znajduje potwierdzenia. 

Reorganizacja piechoty austrjackiej. Gra- 
ser Tagespost donosi, że wkrótce parlamentom: 
austrjackiemu i węgierskiemu przedłożony będzie 
projekt reorganizacji piechoty austrjackiej. Mianowi- 
cie pułki, liczące dziś po 4 bataljony, zmniejszone 
będą na trzybataljonowe, a z pozostałych w ten spo- 
sób 102 bataljonów będzie utworzonych 3. nowych 
pułków. Także kwestja dwuletniej służby wojskowej, 
wziętą będzie pod rozwagę. 


zamianowany ks. 


Dostawa mundurów dla służby miejskiej. 


Magistrat lwowski rozpisał licytację na dostawę mun- 
durów dla służby miejskiej na lat trzy, t. j. od 1 
stycznia 1902 do 31 grudnia 1904. Termin do wno- 
szenia ofert do 21 października. 

Od posła Barwińskiego otrzymujemy na- 
stępujące pismo: W artykule Dsiennika polskiego 
w nrze 403 pt. „Wiceprezydent  Bobrzyński*, 
wspomina autor także o mojej os bie, dodając uwa 
ge, że jako poseł do rady państwn, chyba nie prze- 
szkadzałem prezydentowi  drowi _ Bobrzyńskiemu. 
Uwagę pomienioną tłumaczył sebie autor (a za nim 
uczyni to też czytelnik) w tym duchu, jakobym ja 
rzadko bywał na posiedzeniach rady szk. krajowej 
Otóż wobec tego oświadczam, że oprócz rozmaitych 
ankiet (filologicznej, regulaminowej, dla wypisów 
polskich, ruskich i niemieckich, dla reformy gimna- 
zjów i seminarjów nauczycielskich, dla planów bu- 
dowy szkół ludowych i przewodnictwa przy egzami- 
nach dojrzałości) byłem (cytuję cyfry z ostatnich 
lat) w roku 1698 na 52 posiedzeniach, w 1899 
na 77, w 1900 na 85, a w 1901 dotąd na 49 
posiedzeniaah, że przyjeżdżałem na posiedzenie nie- 
tylko z Wiednia ale też w czasie letnich feryj, by- 
wałem na posiedzeniach. Te cyfry, zdaje się, nie 
mogą świadczyć o zaniedbywaniu obowiązku na 
mnie włożonego Z poważaniem Aleksander Bar- 
wiński. 

Towarzystwo wzajemnej pomocy urzę- 
dników prywatnych liczyło, według nadesłanego nam 
przez wydział centralny sprawozdania, z dniem 30 
września br. 2.202 członków rzeczywistych z 10.209 
udziałami, 12 uczestników z 55 udziałami, czyli ra- 
zem z roczną wkładką 163.334 k. — Członków 
wspierających ma Towarzystwo 46, honorowych 9. 

Majątek (tylko w dziale zapomóg stalych) wy- 
nosił z d. 30 września b. r. w efektach 1,138.160 
k, w dwu realnościach 119.100 k., gotówką 
81.159 k. 74 hal, czyli razem 1,338.419 k. 74 b. 

Przychód w III kwartale z opłat członków, od- 
setek zwłoki, zwrotu zaliczek itp wynosił 57.715 k. 
40 h. Wypłacone zaś w tym czasie na zapomogi 
stałe (czyli emerytury) niendolnym do pracy człon- 
kom, pensje wdowie, zapomogi Sieroce. dalej na po- 
trzeby administracyjne, jednorazowe datki i ryczałty 
pogrzebowe, razem 23.668 k. 62 h. 

W tymże kwartale przyznał wydział centralny 
stałe zapomogi (emerytury) ezlankom de praey nie- 
zdolnym, pensje wdowie i zapemogi czasowe dla 


gierot w rocznej kwocie razem 3.364 k. 


Porządki budowlane we Lwowie. Przed- 
siębiorstwa budowy kilku nowych kamienic przy 
placu Bernardyńskim tuż obok pomnika św. Jana 
<z Dukli, urządziły sobie pracę w sposób  najdogo- 
dniejszy — dla siebie. Pomimo, że linja regulacyjna 
cofnęła nowo budujące się kamienice znacznie wstecz 
poza dawniejszą linję, nietylko zajęto i oparkaniono 
dawniejszy chodnik, ale spożytkowano znaczną część 
przyleglego placu dla celów budowy.  Zastawiono 
stosami cegiel znaczne przestrzenie przy oparkanie- 
niu, zajęto nawet chodnik łączący plac Halicki z pla- 
eem Bernardyńskim, wysuwając się prawie aż do 
szyn przechodzącego tamtędy tramwaju konnego. 
Nadto ustawiono liczne stesy cegieł w linji idącej 
w bok od oparkanienia, w głąb samego placu. Do- 
brze jeszcze, jeśli stoją same tylko cegły, wtedy jest 
przynajmniej przejście pomiędzy niemi, przynajmniej 
w dni pogodne; trudniej już w słotę, kiedy trzeba 
brodzić w błocie, nie ma bowiem nigdzie przepisa- 
nege prowizorycznego chodnika. Ale najgorzej, kie- 
dy pomiędzy obu rzędami cegieł stanie kilka wozó w 
zwożących cegly; wtedy przejście staje się tu w o- 
góle niemożliwem i trzeba eały plac budowy okrą- 
Żać w znacznem półkolu, ażeby się dostać dalej. 
Gdyby budowle, stawiane przy ulicach prowadzono 
w ten sam sposób, należałoby na nich nietylko za- 
stanowić wszelki ruch, ale chyba rozszerzyć je w 
dwójnasób, żeby się cały ten aparat budowlany 
zmieścił. Oburzonemu tymi dziwacznymi porządkami 
przechodniowi tłómaczy p. podmajstrzy: „Pan bu- 
downiczy zapłacił za plac, proszę obejść“. Pytamy, 
kto wynajął i kto ma prawo wynajmować całe czę- 
ści publicznych placów, przeznaczonych do użytku 
publiczności, ze szkodą i niewygodą dla niej, a jeśli, 
jak przypuszczamy, tłómaczenie p. podmajstrzego nie 
odpowiada rzeczywistości, gdzie są i co robią wla- 
ściwe organa magistratu, powołane do zapobieżenia 
tego rodzaju samewolnej gospodarce budowlanej ? 

Uroczystość poświęcenia nowego lokalu 
Spółki konsumcyjnej urzędników we Lwowie, przy 
ulicy Batorego 12 odbędzie się dnia 12 bm. o go- 
dzinie '/412 przedpołudniem. 

3 kare konie, z których jeden miał tylną 
nóżkę koło kopyta białą, a drugi grzbiet siwawy, 
skradzieno wczoraj gospodarzowi Stefanowi Iwanczy- 
nowi z Wolicy Komarowej koło Sokala. Zmartwiony 
Iwanczyn zawiadomił telegraficznie policję o swojem 
nieszczęściu. 

Btudenta mdaje 20-letni żydek z G ódka, 
Ignacy Felsen, który w potrzebie zmienia nazwisko. 
Już parę razy zakradł się do mieszkań, gdzie kątem 
mieszkali studenci i zawarłszy z nimi przyjaźń, ogra- 
biał ich potem z drobnostek. Ostrzegamy przed nim 
właścicieli granatowych mundurków. 

W obronie moralności publicznej. W o- 
statnich czasach wydawnictwo pornograficznych kart 
korespondencyjnych i licho malowanych, a wywołu- 
jących zgorszenie malowideł, tak się rozmnożyło, że 
liczne grono poważnych osób, postanowiło zagrzać 
publiczność do samoobrony przed szerzeniem tych 
nieprzyzwoitych wydawnictw. W tym celu wydano 
i rozrzueono po Lwowie kilkadziesiąt tysięcy egzem- 
plarzy następującej odezwy : 

„Precz z niemoralnością !* 

Ojcowie i matki! czy pozwolicie nadal gorszyć 
wasze dzieci, wystawianiem w oknach sklepowych 
niemoralnych i nieskromnych obrazów i kart kore- 
spondencyjnych ? Od was zależy usunięcie zgorsze- 
nia. Postanówcie tylko i wykonajcie postanowienie 
niekupowania ani za grosz niczego w sklepach, 
w których takie nieskromne obrazy lub korespon- 
dentki wystawiono. W obronie naszych dzieci wal- 
eząc, zwyciężymy*. 

Oby ta odezwa odniosła wydatny skutek ! 

Defraudacja w konsystorzu stanisławo- 
wskim. Woźny gr.-kat. konsystorza zdefraudewał 
kilkaset koron z pieniędzy konsystorza i zamyślał 
z niemi uciec ze Stanisławowa. Wczas atoli jeszcze 
spostrzeżono się, zatrzymano go na dworcu i odsta- 
wiono de więzienia. 

Nagła śmierć. Wczoraj rano zmari nagle 
w Krakowie, na tamtejszym dworcu, 61 letni wy- 
robnik nazwiskiem Kaczmarski. Przyczyną śmierci 
był udar serca. 

Pożar. Czterneście zagród włościańskich, wraz 
ze wszystkimi zapasami zboża, spłonęło w Krościenku, 
pow. przemyślańskiego. Nieubezpieczona szkoda wy- 
nosi 16.000 kor. Przyczyna pożaru nieznana. 

Cło od ksjążek polskioh. Wiedeńska izba 
handlowa u hwaliła poprzeć żądanie krakowskiej 
izby bandlowej, mianowicie zażądać od ministerjnm 
handlu interwencji u rządu rosyjskiego, aby zniósł 
znane zarządzeaie co do obłożenia podaikiem (4'/4 
rubli za pud) książek polskich, drukowanych za gra- 
nicami Królestwa Polskiego i Rosji. 

Słowacy w sejmie węgierskim. Nowo 
wybrany poseł słowacki do sejmu węgierskiego, na- 
zwiskiem Boszenewszky, oświadczył w interviewie 
z pewnym dziennikarzem, że uważa za główny pro- 
gram partji słowiańskiej, która na razie składa się 
tylko z 5 posłów i po raz pierwszy wchodzi do 
sejmu, przeprowadzenie ustawy o naredowościach 
w tym duchu, aby każdej narodowości przyznano wla- 
sny język w obcowaniu z władzami i urzędami. Na- 
tomiast Słowacy nzoają język węgierski jako państwo- 
wy. W tym celu partja zawierać będzie sojusze z in- 
nemi partjami, które zechcą ją w sejmie w tym du- 
chu popierać, szczególnie z partjami ruską i ludową. 

Qywilizacja hakatystów. Książę Reuss za- 
prowadził w swoim księstwie chłostę dzieci zasądzonych 
na małe kary więzienne. Stosownie do tego nakazu 
zostało onegdaj wychłostanych w obecności rodziców 
kilkoro dzieci. Kara tak się podobała księciu, że 
sam dwoje dzieci wychłostal... De gustibus... 

Dwa samobójstwa a obawy kary. Z Li- 
gnicy donoszą, że niedaleko Glaserdorf znaleziono 
urzędnika cłowego Luxa i jego 17-letniego syna po- 
wieszonych na jedńem drzewie. Obydwaj próbowali 
zamordować żonę i matkę, wskutek czego prokurator 
ścigał ich listem gończym. Aby uniknąć kary, Ode- 
brali sobie życie. 

Angielski strój koronacyjny. Marszałek 
W. Brytanji, ks. Norfolk, wydsł urzędowy  okólnik 
do arystokracji angielskiej, ustanawiający w najdro- 
bniejszych szczegółach, jacy członkowie arystokracji 
mogą należeć do najbliższego otoczenia króla pod- 
ezas uroczystości koronacyjnych i jaki strój panie i 


panowie, odpowiednio do zajmowanego stanowiska, ! 


mają przywdziać. Wszysey panowie zatem i ich żony, 
winni przywdziać płaszcz lub suknię z aksamitu kar- 
mazynowego, z obramowaniem z futra popielaiego; 
kołnierz na płaszczu, takiem samem futrem ebramo- 
wany, musi mieć nadto kilka pasów gronostajo- 
wych, — baronowie dwa pasy, wicehrabiowie dwa 
i pół, hrabiowie trzy, margrabiowie trzy i pół. ksią- 
żęta cztery; ten płaszcz czerwony przykrywać będzie 
wielki galowy mnndur dworski lub wojskowy. Glo- 
wę przyozdobią wszyscy arystokraci państwa korona- 
mi, złożonemi ze srebrnych pozłacanych opasek, z 
odpowiedniemi zakończeniami i ezerwonemi czape- 
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czkami aksamitnemi, zaopatrzonemi w pas gronosta- 
jowy i złoty chwast na środku. Drogiemi kamienia- 
mi lub perłami pod żadnym pozorem koron tych 
przyozdabiać nie wolno. Korona baronów ma na o- 
pasce sześć gałek srebrnych, wicekrabiów 16, hra- 
biów ośm srebrnych na srebrnych kolcach ze zło- 
tymi liśćmi poziomkowymi, margrabia ma na swojej 
koronie cztery złote liście poziomkowe i cztery 
srebrne gałki na kolcach, nieco wyższych od hra- 
biowskich; koronę książęcą zaś  przyozdabia ośm 
złotych liści poziomkowych bez kolców i gałek na 
złotej opasce. W ten sposób król Edward otoczony 
będzie kilkuset ukoronowanemi głowami. Żony pa- 
nów również ozdobią głowy swoje takiemi samemi 
jak mężowie koronami. Baronowa przywdzieje suknię 
aksamitną karmazynową z takim samem kołnierzem 
przybranym gronostajami jak mąż, a tren jej musi 
mieć obramowanie z futra na dwa cale szerokie i 
może tylko w długości trzech stóp spoczywać na 
ziemi; tren wicehrabiny musi mieć 1'/, metr. dłu- 
gości, hrabiny 1*/, m. i trzy cale obramowania, 
margrabiny 1*/, m. i cztery cale obramowania, a 
księżnej dwa metry i pięć cali obramowania fu- 
trzanego. Żony panów, które owdowiawszy, poślubi- 
ły ludzi niższych rangą, nie będą dopuszczone do 
brania udziału w uroyzystościach koronacyjnych. 

W sprawie zamachu morderczego w po- 
ciągu pospiesznym, zdążającym do Kass-l, o którym 


krótko donosiliśmy, otrzymujemy bliższe szczególy. 
Były djetarjusz kolejowy Rathgeber, który do jadą- 
cego z nim, uspionego bogatego kupca, Ludwika 


van Westrum, strzelał trzykrotnie z rewolweru, po- 
rzucił pierwotne uporczywe twierdzeaie, że nie on 
jest winnym, a przyznał się do popełnionego  zbro- 
dniczego czynu i okazuje skruchę Jako motyw po- 
pełnienia zbrodni, podaje on chęć zdobycia znaczniej- 
szej gotówki, aby módz pojechać do Berlina i przed- 
stawić się pewnemu fabrykantowi, który przyrzeki 
mu posadę. Osoby zaś znające poprzednio Rathge- 
bera, przypuszczają, że obwiniony, który miał się 
w paź lzierniku ożenić, usiłował zastrzelić towarzysza 
podróży w celu rabunku, a za zrabowan: pieniądze 
chciał sprawić wesele i urządzenie mieszkania. Rath- 
geber, którego rodzice są po-ządnymi ludźmi, na 
podstawie fałszywej karty kolejowej, w ostatnich 
tygodniach bezcelowo jeździł po całych niemal Niem- 
czech, aż do czasu popełnienia zamachu. Stan zdro- 
wia kupa Westruma jest zadowalający i wkrótce 
opuści on już szpital _ jako zupełnie wyleczony. 

Jeden z reakcjonistów. W Moskwie zakoń 
czył życie członek rady państwa, senator, rzeczywisty 
tajny radca, Mikołaj Sawicz Abaza. Zmarły brał czynny 
udział w radzie państwa w r. 1890, naprzód w de- 
partamencie praw, a później w departamencie prze- 
mysłu, nauk i handlu. Kazjerę rozpoczynał jako le- 
karz wojskowy. Za panowania cesarza Aleksandra 
Il., gdy Loris- Melikow objął stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych, Abaza został mianowany na- 
czelnikiem głównego zarządu do spraw prasy, a ró- 
wnocześnie członkiem najwyższej komisji ochrony 
porządku państwowego i społecznego spokoju. Na 
stanowisku zarządzającego sprawami prasy pozostawał 
przez rok. Za urzędowania Abazy powstał projekt 
niektórych zmian w przestarzałej ustawie eenzuralnej, 
lecz projekt ten nie doczekał się urzeczywistnienia. 
Abaza pochodził z dawnej szlachty mołdawskiej, uro- 
dzony był w r. 1837. 

Fundacja na cele naukowe i artystyczne. 
Jeden z miljonerów, Daniel Oz ris, ofiarował Akade- 
mji francuskiej kapitał, od którego procenty w sumie 
32 ty:. fr. rocznie mają co trzy lata tworzyć kapitał 
w sumie 100.000 franków, przeznaczony na nagrodę 
za najlepszy wynalazek, odkrycie naukowe, dzieło li- 
terackie z ubiegłego trzechlecia. Po raz pierwszy na- 
groda będzie przysądzoną najgodniejszemu w r. 1903. 

Wolnomurarze we Francji. Loża wielkiego 
wschodu zwołała w Paryżu konwencję, która po- 
wzięła szereg uchwał, wyraźnie świadczących, że 
hasła sekciarskie dotąd zyskują największy  poklask 
wśród ludzi, którzy głoszą się za jedynych przedsta 
wicieli wolności. W imię jej żądają wo!'nomurarze, 
ażeby każdy miał prawo nosić sutanny i babity, jakie 
noszą biskupi, księża i zakonnicy katoliccy. W ten 
sposób każdy obłudnik mógłby uprawiać swój f ch 
m fjoletach biskupich, lub białym habicie domini- 
kanina, a w maskaradzie powszechnej niktby nie 
wiedział, kogo ma przed sobą i oznaki zewaętrzne 
stanu duchownego  straciłyby wszelkie znaczenie. 
Z oburzeniem natomiast odrzuciła konwencja wnio 
sek jednego z obecnych, który w szczerej niewin- 
ności sumienia zażądał zniesienia rozmaitych orde- 
rów i inoych oznak honorowych. Obrońcy równości 
obywatelskiej pogrzebali ten wn'osek bez dyskusji, 
a przyjęli natomiast z rozczulającą  jednomyślnością 
inny, domazający się, ażeby wszystkie urzędy oby- 
watelskie, nawet radcy w amorządnych radach 
gminnych i obwodowych, były płatne. Nie dziwnego. 
Ludzie świadomi twierdzą, iż dr=ga do ws elkich 
urzędów i odzuaczeń prowadzi dziś we Francji przez 
loże wolnomurarskie. Tak wcielają się w życie za- 
sady równości, braterstwa i wolności „w najpię- 
kniejszej Francji na świecie“. 

Dzuma we Włoszech. Gdy w Neapolu ro- 
zeszła się pogłoska o wybuchu zarazy śród ludności, 
mającej jeszcze żywo w pamięci ostatnią epidemię 
cholery, zapanowało niemałe wzburzenie. Przede- 
wszystkiem rozpoczęła się emigracja cudzoziemców, 
którzy właśnie zaczęli napływać na sezon jesienny, 
a ponieważ Neapol prawie wyłącznie z nich żyje, 
przeto poniesie straty nieobliczone. Na widok czar- 
nych wozów sanitarnych odwożących chorych na 
dżumę i ich rodziny do Nisidy, lud miejscowy rzu- 
cil się tłumnie do kościołów i rozpoczęły się piel- 
grzymki do cudownego obrazu Matki Boskiej w Val 
di Pompei. — W Rzymie przyjęto wieść o zarazie 
obojętnie; cholera ominęła Wieczne Miasto, Rzymia- 
nie wierzą przeto, że i dżuma stolicę oszczędzi. 
Szczególny zbieg okoliczności usprawiedliwia to prze- 
świadczenie. Ostatnie ulewne deszcze spewodowały 
runięcie mostu kolejowego na Sacco, a przez to sa- 
mo komunikacja bezpośrednia z Neapolem przerwaua 
Zabobonny Rzymianin uważa fakt ten za osobliwą 
łaskę Opatrzności. Władze przedsięwzięły oczywiście 
wszelkie możliwe środki ostrożności. — Znane są 
z historji lata 531 i 655, oraz 1340 i 1400. w 
których dżuma dziesiątkowała ludność. W roku 1624 
wybuchła zaraza na Syeylji, panowała we Włoszech 
do r. 1630 i zabrała w Medjolanie 80.000, w We- 
necji 60 000 ludzi, a Rzym ominęła zupełnie. W 24 
lata później dopiero, zabrawszy z Genui 60.000 
osób, a w Neapolu 400000 (?), jak stwierdzają 
kroniki, zawitała do Rzymu, lecz tam padło jej ofia- 
rą tylko 14 473 osób, dzięki energicznym środkom, 
przedsięwziętym przed kardynała Gastaldiego. Ten 
świat?y książę Kościoła otrzymał od Ojca św. nieo- 
graniczone pełnomoenictwo do zwalczania zarazy i 
ogłosił okólnik, wzywający ludność, aby walczyła 
z zabójczym wrogiem nietylko modlitwą, lecz i pra- 
ktycznymi środkami, — czystością, tępieniem roba- 
etwa, odosobnianiem chorych. 


Niefortunni aeronanoi. W ubiegłą niedzielę 
odbywała się zabawa ludowa w psrku na Pradze pod 
Warszawą. Punktem kulminacyjnym zabawy był wzlot 
balonem aeronauty Vitollo, łącznie ze współpracowni- 
kiem Kurjera Porannego, p. Józefem Sobieszczań.- 
skim. Z powodu wadliwego puszczenia sznurów, ba- 
lon wpadł na gałęzie, które go w trzech miejscach 
podziurawiły i o mało nie zrzuciły p. Vitollo z dra- 
binki sznurowej, przyczepionej do kosza Na wyso- 
kości mniej więcej 700 stóp p. Vitollo wszedł do 
kosza. Silny wiatr utrudniał podróż i robił ją nie- 
bezpieczną, zwłaszcza gdy balon począł opadać. Rzu- 
cona kotwica długo nie mogła natrafić na żaden punkt 
oporu, któryby był zdolny balon zatrzymać w miej- 
scu, wskutek czego dość długo tłukł się on o drze- 
wa i ziemię, skacząc do góry z podróżnymi jak ol- 
brzymia piłka. Pierwszy wylądował p. S., wyskaku- 
jąc na podorówkę z wysokości 5—7 lokci; p. Vi- 
tollo szczęśliwiej wylądował dalej o kilkaset sążni, 
na terytorjum wsi Drewnica. Obaj podróżnicy w go 
doym pożałowania stanie, cali podrapani, potłuczeni 
i w poszarpanem ubraniu, po godzinie 8 wieczorem 
na chłopskim wozie ze zwiniętym balonem przybyli 
na Pragę. 

Awanturnica „aroyksiężna Katarzyna". 
Z Berlina donoszą: Przed kilku laty wzbudzała tu 
sensację rozprawa sądowa, gdy przed kratkami sta- 
nęła oszustka, podając się za austrjacką księżniczkę 
Katarzynę. Sądzono, że po rozprawie skończyła ona 
już swoją oszukańczą karjerę, gdy tymczasem znowu 
zajmować się nią muszą władze bezpieczeństwa 
Sędzia śledczy sądu krajowego w Berlinie rozpisał 
właśnie listy gończe za niezamężną artystką, śpie- 
waczką i aktorką, Anną Dobberstein, zwaną Riidi- 
ger, która przybierała sobie jeszcze i inne egzotyczne 
nazwiska, jak np. Katarzyna  Tatiano, Baronówna 
Rigeno, księżniczka Ghika itp. 

„Specjalnością tej „arcyksiężniczki* było, przed- 
stawiać się za odepchniętą przez książęcych krew- 
nych ofiarę, która jednak w najbliższym czasie zo- 
stanie zrehabilitowaną i uzyska olbrzymią fortunę, 
aby tym sposobem wzbudzać zainteresowanie lekko- 
myślnych mężczyzn, których następnie, wyzyskiwala 
w sposób bezwzględny. Matka oszustki grała rolę 
towarzyszki, jako hrabina Dubary, siostry były księż- 
niczkami Marjanną i Elżbietą Ghika, żona robotnika 
zaś Herbst była jako zwykła panna Schutz, podawa- 
ną za lektorkę u żony rumuńskiego ambasadora w 
Berlinie. Najbardziej oszukanym był student, niejaki 
Rolow. Poznał on oszustkę, jako artystkę Tacianu i 
nawiązał z nią stosunek. Mimoto wierzył, że jest ona 
córką księcia Modeny, arcyksięcia  austrjackiego 
d'Este i księżny Adelgu1dy bawarskiej; opowiadał 
on nawet ojcu swojemu, kapitaliście Rolow'owi, że 
widział ją poraz pierwszy w książęcym powozie i 
że uratował jej życie, ochraniając ją od zamachu 
morderczego. Na skutek tego opowiadania ojciec 
Rolowa zdecydował się wynająć oszustce wielkie 
pańskie mieszkanie, w którem dla bezpieczeństwa 
księżniczki przeznaczył kilka pokoi dla syna. Syn 
sam spodziewał się przez małżeństwo otrzymać ol- 
brzymi posag księżniczki i w tej nadziei  zaofiaro- 
wiał swój majątek wynoszący 60 tysięcy marek. 

Oprócz powyższej sztuczki, odpowiadać ma 
awanturnica jeszcze za cały szereg innych oszustw 
i wyłudzeń. W opisie jej osoby czytamy: Postać 
mała, smukła i piękna. Włosy nosi krótko strzyżone, 
koleru kasztanowatego. 

Tureckie „robienie”* historji. Podobno, 
jak Aleksander II, jak Carnot, Ganowas del Castillo, 
cesarzowa Elżbieta, król Humbert i w ogóle kiero- 
wnicy państw, tak i Mac Kinley zmarł dla Turków 
naturalną Śmiercią. Wszystkie dzienniki na całym 
obszarze tureckiego imperjum, otrzymały surowy za- 
kaz, wspominania choćby słówkiem 0 tem, jakoby 
Mac Kinley został zamordowany. Owszem, zmuszone 
były polać, że prezydent Stanów Zjdnoczonych za- 
padł na niebezpieczną chorobę, z której po kilku 
dniach umarł. Snać sułtan prawowiernych nie chce, 
aby Turcy wiedzieli, że gdzieś na świecie mordują 
panujących. 

Wymieranie dzikich plemion. Antropolodzy 
oddawna już zaznaczyli fakt, że wszędzie plemiona 
dzikie lub barbarzyńskie ustępują miejsca Europejczy- 
kom i powoli znikają z powierz hni ziemi. Okazuje 
się teraz, że w jednem tylko miejscu, mianowicie 
na Nowej Zelandji plemię miejscowe Maorysów, po- 
mimo sąsiadowania z kolonjami europejskiemi nietylko 
nie wymiera, ale nawet się powiększa liczebnie. 
W r. 1896 było ich 39.000, w r. b. liczba ta 
zwiększyła się do 42.000. Przypisują to łatwości, 
z jaką Maorysi przywykają do warunków życia cy- 
wilizowanego. 

Nieznany w Watykanie. Jak tylko nadeszła 
do Europy wiadomość 0 zamachu na Mae Kinleya, 
przedstawiciel londyński amerykańskiej prasy stowa- 
rzyszonej, goniący za sensacją, powziął myśl śmiałą 
i natychmiast ją uskutecznił, wysyłając do Rzymu 
telegram następujący: „Do Jego Świętobliwości 
Piusa IX, w Watykanie, Rzym. Prosimy o wypo- 
wiedzenie opinji w sprawie morderstwa Mac Kinłeya*, 
We dwie godziny później otrzymał ed centralnego 
biura telegraficznego w Rzymie itastępującą odpowiedź: 
„Nieznany pod powyższym adresem", 

Z życia, Paul de Kocka. O Pawle de Kock 
znajdujemy różne anegdoty w pismach francuskich 
z powodu odsłonięcia jego pomnika w Romainville. 
Paweł de Kock był typem owych paryskich bour- 
geots, których sam tak trafaie opisywał i tak we- 
nolo wyszydzał w swych romanrach. Jego po : odze- 
nie w tych sferach było olbrzymie, choć początki 
bardzo trudne. Urodził się w 1794 r. z rodziców 
holenderskiego pochodzenia. 

Karjerę swą zaczynał w biurze bankierskiem, 
ale został wydalony, gdyż zamiast dodawać cyfry, 
pisał romanse o nieprzyzwoitych tytułach, jak 
„L'enfant de ma femme* itp. Pierwsze Swe powo- 
d:enie osiągnął dramatem : „Catharine de Courlande*, 
który mial kilkaset przedstawi ń z rzędu. Wydawca 
Barba umiał skorzystać z chwili i zrobił z nim kon- 
trakt na dziesięć lat, którym zobowiązywał się pla- 
cić mu po 2.500 fr. za każdą jego książkę, A na'to 
wypuszczał mu w berpłatną dzierżawę letni domek 
w Romainville. Tu zeszły najmilsze chwile Kocka. 
Co niedziela przyjeżdżali do niego przyjaciele, akto- 
rzy i litera. Bawiono się znakomicie, choć trochę 
rubaszoie. Pawel de Kock „był bardzo uczynnym, 
zwłaszcza dla bra i aktorskiej. Niegdyś, nie mogąc 
dać „potrzebującemu* koledze gotówki, wystaw I mu 
kwit na 400 fr., który został oddany w kasie tea- 
traloej, jak banknot i wypłacony natychmiast. Innym 
razem chciał urządzić przedstawienie dobroczynne na 
rzecz aktora  Grassol'a. Wynajął kabrjolet przy- 
wdział najpiękniejszy tużurek jį zaczął objeżdżać 
wszystkich zoajomych. Nikogo nie zastał i nie dziw: 
na biletach pod swem nazwiskiem kazał wydruko- 
wać: „W celu dobroczynnym*, Sztukę na benefis 
Grassota sam nap'sał, ale podczas przedstawienia 
wynikło zabawne gui pro quo. W ostatnim akcie 
spuszczono kurtynę tak szybko, ża ak'or Bocage nie 


zdążył wymówić ostatnich najważniejszych słów: 
„Stawiała mi opór, więc ją zamordowałem*. Paweł 
dz Kock był w rozpaczy, wyrywał sobie wlosy 
z głowy. 

— Czekaj, ja jeszcze wszystko naprawię — 
pocieszała go przytomna aktorka Dorval, 

Kazała podnieść kurtynę i stanąwszy naprzeciw 
budki suflera, wsk zała palcem Bocage'a i rzekła do 
publiczności : 

— Nie wiecie jeszcze wszystkiego : 
mu opór, więc ją zamordował. 

Posypały się rzęsiste oklaski, przeplatane wybu 
chami śmiechu 

Powodzenie sztuki było zapewnione. Miała też 
800 przedstawień. 

Dlaczego płakali? Zabawną anegdotę z po- 
siedzenia komitetu komedji francuskiej, kwalifikują- 
cego sztuki do grania, Opowiada Feliks Duquesnel 
w swych Petits Mémoires w Liberté. Czytano 
3 aktowy dramat; musiał on być bardzo wzruszający. 
gdyż cały komitet zdawał się być głęboko przejęty 
treścią; mie obyło się nawet bez lez, od których się 
żaden z członków wstr ymać nie mógł. Kiedy pier- 
wsze wzruszenie miuęło, wszczęto podczas pauzy dy- 
skusję nad czytanym dramatem. 

— Widziałem cię płaczącego — rzekł jeden 
z członków komitetu do drugiego — twoje wzru- 
szenie udzieliło się i ranie i poszedłem za twym 
przykładem. Sztuka cię wzruszyła, nie prawdaż ? 

— W rzeczywistości sztuka nie jest znów tak 
wzruszająca. Winien temu tylko Doyer, który aż 
chustką łzy musiał ocierać.. Ja zrobiłem to samo, 
za naszym przykładem i inni. 

W tejże chwili do rozmawiających przybliżył 
się Mounet Sully: 

— Panie kochany, co to za wzruszający dramat! 

— Co takiego? O czem pan mówi? Sztuka, 
którą czytano? Rzecz nie zła, ale mnie wcale nie 
wzruszyła... 

— Jakże? przecie pan miał oczy pełne lez... 

— Myli się pan łaskawy, ...muszka jakaś wpa- 
dła mi w oko i otarlem je chustką, bo muie palić 
zaczęło i stąd lzy ! 

_ I z przyczyny muszki w oku p. Mounet Sully 
płakał cały komitet. 


stawiała 


* Humorystyczny kalendarz „Bmigusa' 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
tzerpującym działem informacyjnym —- mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziznnika polskiego pe 
wyjątkowo zniżonej cenie 35 ot. (:© h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Śmtgusa 15 ot. (30 h.) 

* Colosseum Therna Od 1—15 p ździernika nowy 
sensacyjny program. Balet napowietrzny 
z pantominą „polowauie na motyle". Wspani:ła efekti 
świetlne. The Raembler Com pany, sesna żon- 
glerska w paryskiej restauracji. Les Bast, klowni mu- 
zykalni. Julietta Milaoowa, subretka ukra ńska. 
Claire Laferte, atletka. Helgia Dnmont tan- 
cerka serpeotyoowa The 2 Erolts, ekscentryezni 
ekwilibryści. Bracia Alaksander, akrobaci głową 
na głowie. M. Meerwald, snbretka Ling and 
Lung, chińs=y ekscentrycy. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popoładnin 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life. 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9. 

* Zgublssy w niedzielę dnia 29 września b. r. rano . 
na ulicy Głowej mały czarny zegarek datnski z wiesior- 
kami do odebrania u radcy skarbowego Michała Osady 
Piekarska 14. i 

* Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficzne- 
go uniwersytetu we Lwowie, pozostająca pod naczelnem 
kierownictwem prof. dra Twardowskiego, poleca kwalifi- 
kowanych korepetytorów i nauczycieli domowych — Zgło: 
szenia ustne i piśmienne przyjmują członkowie komisji 
codziennie (uie wyłączając niedziel i świąt) na Uniwersy- 
tecie I piętro, Sala VII. między 12—1. — Adres 
Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozoficznego, 
Lwów, Uniwersytet. 

* Teatr amatorski Na d.chód funduszu kat kasy 
zapom. „Pizyjażń* i Stow. „Jedność", odbędzie Się w nie- 
dzielę dnia 13 października b r. przedstawienie ama- 
torskie w sili własnej, Rynek 1 9, H piętro. Członko- 
wie Stow, odegrają: „Jeden z nas musi się ożenić“, ko- 
medja w | akcie. „Wujaszek Alfousu*, komedja w 1 
akcie St Dobrzańskiego. „Popas w Żółkwi”, komedja w 
1 akcie Karola Cieszewskiego Początek o godzinie 7 
wieczorem. 

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro 
dewej, 

Na przytulisko Brata Alberta, złożyli 
pp.: Helena D z Chmielówki 90 hil, z powodu zgonu 
szeregowca Ś. p. Michała Tkaczyka, podoficerowie 17 
oddziału sanitarnego we Lwowie 8 kor. | 

Na pomnik Adama Mickiewicza we Lwo- 
wie złożyli pp : F. Sobotowa za Lwowa 3 kor, Tusta- 
nowski ze Lwowa 1 kor. A 

Dla Heleny T., złożyli w naszej adainistrucji : 
A. K, ze Lwowa, kupon król. gal banku austr. węz 4 
kor., Tytus ze Lwowa 4 kor., Witold T z: Lwowa 4 
kor., Feliks, Zofia i Nina ze Lwowa 3 kor, N. N ze 
Lwowa 1 kor., Nuzikowska ze Lwowa 2 kor, Więskowska 
ze Lwowa 2 kor, G N. ze Lwowa 3 kor, wdowa ze 
Lwowa, na intencję śp. Mich:ła i Marji 4 kor, na po- 
dziękowanie Bogu za opiekę 6 kor., O. zə Lwowa 


Ikor, A. Z ze Lwowa 4 kor, K. K. ze Lwowa 
1 kor. 
Zmarli: 


W Busku zmarł gr. kat. paroeh tamtejszy, honorowy 
kanonik metropolitalnego konsystorzi ks, Emiljam Pe- 
truszewicz, w 7. r życia, a 47 kapłaństwa, 

Ks. Jan Oc etkiewiez, proboszcz rz.-kat. w Ko- 
zowie i dziekan brzeżański, zmarł w Kozowie dnia 9 
b. r, w 54 r. życia- 


Czas odnowić przedpłatę! 
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yy À dzy dziennie 


68 rano i 0 3 popok. 
„DZIENNIK POLSKI“ 
który jest najtańszem pismem. 
DZIENNIK POLSKI 


ma najlepsze i najszybsze infermacje eraz ce- 
dzienny dodatek powieściowy w fermie 
książkowej. 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 
we Lwowie miesięcznie 2 korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 
na prowincji miesięcznie 2 korony SQ hal. 
(z dwurazową posylką 8 korony). 


Notatki literackie 1 artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie, 
Dziś w piątek „Flipota", komedja w 8 aktach 
J. Lemaitr'a. Gościnny występ p. Kazimierza Ka- 
mińskiego, występ p: Gabrjeli Morskiej i p. Jana 
Popławskiego. 

Jutro w sobketę „Łapewnicy*, komedja w 6 


aktach z rosyjskiego Aleksandra Ostrowskiege. Go- 
ścinny występ p. Kazimierza Kamińskiego. 

W niedzielę popołudniu e godzinie 8'/s 
„Kościuszko pod Racławicami*, obraz historyczny 
ze śpięwami w 5 oddziałach przez A. W. Lasotę. 
— Wieczorem o godzinie 7'/, „Pocałunek“, opera 
ludowa w 3 aktach Fryderyka Smetany- , 

Thesaurus linguae latinic. Pod przewodni- 
ctwem austrjackiego ministra oświaty, dra  Hartla, 
obradowała w Monachjum komisja, wybrana z łona 
niemieckiej Akademji nauk, dla ułożenia wielkiego 
leksykonu pt.: Thesaurus linguae latinae". 


Teatr. 


(„ Wesoła dwójka“ operetka w 3 aktach Ziehrera, 
debiut p. Wacławy Stasskówna). 

P. Schbuppówna swoim wyjazdem ze Lwo- 
wa narobiła wiele zlego. W Wiedniu, gdzie 
krytyka jest bardzo wymagająca, nie zrobiła 
takiego wrażenia, jakiego się może spodziewała, 
a u nas pozostawiła po sobie cały szereg par- 
tyj dając pole różnym muzycznym ekspery- 
mentom. Niedawno słyszeliśmy p. Borkowską 
w „Trzech życzeniach“, wczoraj wystąpiła w roli 
Mimi p. Staszko z baletu, a na drugi tydzień 
zapowiadają „ludzie teatralni* debiut p. Mro- 
zowskiej z dramatu, znów w „Trzech życze- 
niach“. Zwolennicy operetki nie mogą się teraz 
staaowczo skarżyć na brak urozmaicenia. Nowa 
debiutantka p. Staszko znów nie zadowoliła nas 
muzycznie. Głos jej słaby, niewyrobiony, w śre- 
dnicy dość miły, ale w wyższych tonach prze- 
nikliwy, który zwyzłe nawet piano w orkiestrze 
kryje zupelnie. Gra debiutantki mdła i bez wyrazu; 
p. Staszko nie nie podkreśla i nie akcentuje, 
co wywołuje pewną jednostajność nudną i mo- 
notonną. Nie pot.zebuję dodawać, że najlepiej 
wypadły tańce, w których, jak już od dawna 
wiemy, p. Staszko jest stanowczo niezrównaną. 
W tym punkcie sprawozdawca muzyczny kru- 
szy już ostrze swej krytyki i przyznaje się ze 
skrucbą do swej ignorancji na polu baletu. 
Fakt jest, że wszystkie zgrabne taneczne popisy 
p. Staszko podobaly się najwięcej i były gorąco 
oklaskiwane. 

W całości operetka podobała się bardzo 
i tym nawet, którzy ją drugi raz słyszeli, dzięki 
niezrównanym humorom pp. Kliszewskich, Le- 
lewicza, Kiczmana i dzięki głosowi p. Łopatyń- 
skiej, którego wielu może jej zazdrościć. Szkoda 
tylko, że pp. Gliński i Jaroński nie dostrajali 
się do całości. Pierwszy był grobowo dramaty- 
czny, drugi słodko liryczny. H. Z. 
pe ġġ 


Duchy w Brukseli 

Komu mile życie, a przynajmniej nerwy, 
niech nie przybywa teraz do Brukseli. Chyba, 
że chce pójść stąd prosto do zakiadu hydropa- 
tycznego; w takim razie niedługo będzie czekal 
na dojście do zamierzonego celu. 

Wyobraźcie sobie tylko, że od kilku dni 
mamy do czynienia ze zjawiskami spirystyczne- 
mi i to nie w domu, lecz 1a ulicy, w dzień 
biały, a w niektórych dzielnicach trudno wyjść 
z domu; legion niewidzialnych wrogów czyha 
dokoła i płata różne figle, często bardzo nie- 
miłe. Całe miasto mówi już o tem. Od wyso- 
kiego urzędnika do zamiatacza ulic, wszyscy 
mają na ustach słowo: duchy. , 

Przed paru dniami ujrzano na ulicy Schaer- 
beck (nosi ona także znaczącą nazwę „doliny 
Jozafata*) coś wysokiego, owiniętego w biale 
szaty. To „coś“ spacerowało sobie po ulicy, nie 
wydając żadnego głosu. Nazajutrz zarządca 
cmentarza d'lx-lles, więc człowiek oswojony 
chyba z grobami i nieboszczykami ujrzał cztery 
olbrzymie cienie, przebiegające jeden za drugim 
cmentarne aleje. Wykonywały one jakieś rozpa- 
czliwe ruchy, niby płacząc i zatrzymywały się 
zawsze przy tych samych grobach. Trwało to 
dni parę, poczem zagrobowi goście przestali 
nawiedzać cmentarz d'Ixelles. 

Ale oba te fenomeny były, jak się okazuje, 
tylko przygrywką do właściwego koncertu du- 
chów. =" 

Onegdaj na przedmieściu Laecken, poczęły 
się dziać rzeczy dziwne i niepojęte. Pan A. 
idzie spokojnie ulicą; naraz kapelusz spada mu 
z glowy na ziemię. Pan B. siedzi w kawiarni I 
czyta gazetę; wtem gazeta, jakby porwana wia- 
trem, wylatuje mu z ręki, a równocześnie ka- 
mień tłucze szklankę z lemoniadą, która stała 
na stoliku. I tak ciągle. Co więcej, ataki na lu- 
dzi nie czynią zadość złośliwości niewidzialnych 
szkodników. Na ulicy, obsadzonej przez duchy, 
nie ma już ani jednej szyby niestłuczonej : 
wszystkie padly ofiarą niewidzialnych pocisków. 
W bialy dzień, w oczach wszystkich jeden ka- 
mień za drugim godzi w okna, a w ślad za tem 
daje się słyszeć krzyk. To szyba ulegała niewi- 
dzialnemu i niewyśledzonemu dotąd nieprzyja- 
cielowi. 

Nie myślcie, abym opowiadał wam rzeczy 
nie zasługujące na wiarę ! Setki świadków mogą 
potwierdzić to dziwne i niewytłómaczone zja- 
wisko. Byli niedowiarki, nawet liczni, ale do- 
stawszy kamieniem w głowę, rychło się nawró- 
cili. Niejeden z tych uiewiernych Tomaszów 
mógł włożyć palec w swoje własne rany! 

Najdłużej opierała się wierze w duchy — 
policja brukseluka. Panowie komisarze długo i 
szeroko rozprawiali o potluczonych szybach i 
rozbitych głowach; jednak nakoniec doszli do 
peja ae dsiahać". Zmobilizowano 

„agentów, Or ć olicyjnych i obstawio- 
no nimi ulicę. W dzielnicy Laecken duchy cze- 
kaly cierpliwie, aż policja skończy szykować się 
do walki. Przez jakiś kwadrans panował spo- 
kój, potem zaś, jak na komendę, wyjęcjały ró- 
wnocześnie wszystkie szyby ze wszystkich |atarń 
na calej ulicy. Komisarz, dowodzący tą oblawą 
na duchy, 


zdziwił się niepomiernie i począł 
spisywać co prędzej species fach, w Swoim no- 
tesie. Zaledwie jednak przystąpił do notowania, 
jakiś niewidzialny pocisk wytrącił mu z ręki 
notatkę i olówek. : 

Na takie dicum duchów, pan komisarz 
uznal za stosowne corychlej udać się na policję 
i tam, w swoim pokoju, kontynuować raport 0 
niesłychanych zdarzeniach w dzielnicy Laecken. 
Odtąd nie twierdzi już, że systematyczne tlu- 
czenie szyb i rozbijanie lbów jest dziełem lobu- 
zów ulicznych. Zapytany o zdanie w tej mierze, 
rusza tylko ramionami, salwując tym sposobem 
powagę władzy. — 

W każdym razie zjawiska są ciekawe i ca- 
ła Brnksela lamie sobie głowę nad ich wytłó- 
mączeniem, lecz na razie bez żadnego skutku. 


Ludzkie Hyeny, 


W pewnej mieścinie francuskiej, wpadnięto 
przypadkiem na trop obydnej zbrodni, jakiej 
się niejaki Honorjan Ardisson, zwyrodniały idjota, 
dopuszczał na zwłokach zmarłych i wykopanych 
z grobów kobiet. Ojciec Hohorjusza, stary pijak, 
chcąc ukryć na strychu gąsiorek absyntu, na- 
trafil tam na trzy trupy dziewczęce, z tych je- 
den 5-letniego dziecka z uciętą głewą. Przed- 
sięwzięte przez policję badania, wykryły caly 
szereg zbrodni profanacji zwiok, któ1e Honor- 
jusz wykopawszy z grobu, bądź na miejscu bez- 
cześci), bądź też przynosił nocą do domu i na 
strychu swe straszne orgje z nimi wyprawiał. 

Kiedy Honorjusz był swego czasu stacjono- 
wany przy wojsku na Korsyce, poznał tam 
młodą dziewczynę, którą pokochał, ale ta go 
nie chciała, d'a jego głupowatości. Gdy dziew- 
czę zmarło, Honorjusz dopuścił się na niej pre- 
fanacji. Umysł jego wówczas zaciemnił się 
jeszcze bardziej, a od tej pory szaleniec począł 
uprawiać straszne swe praktyki. Jeżeli nie mógł 
trupa z cmentarza przynieść do domu, to uciął 
mu głowę, niósł na strych i tam pieścił ją i 
całował. Podczas aresztowania Ardissona, tlum 
oburzony niesłychaną zbradnią, chciał go roz- 
szarpać i tylko z trudem zdołano więźnia prze- 
wieść do areszta. Honorjusz nie zdaje sobie 
poprostu sprawy ze swej potwornej zbrodni. 

Dzienniki francuskie nadmieniając o po- 
twornych zbrodniach  Honorjusza Ardissona, 
przypominają caly szereg podobnych prze- 
stępstw, świadczących o wypadkach zupełnego 
zezwierzęcenia u ludzi. Jedną z takich history- 
cznych niemal postaci był sierżant Bertrand, 
który pod innym względem nie zdradzał żadnych 
zboczeń umysłowych i gdyby nie przypadek, 
nie zostałby nigdy wykryty. 

Około 1848 r. poczęły Paryż obiegać po- 
głoski, iż służba cmentarna coraz częściej znaj- 
duje powyrzucane ciała z trumien. Kto był 
sprawcą profanacji zwłok, nie podobna było na 
razie się dowiedzieć. Wzięto się jedaak na spo- 
sób. Na cmentarzu Montparnasse najczęściej 
profanowanym, ustawiono rodzaj maszyny pie- 
kielnej, opatrzonej w działo, które za najlżej- 
szem poruszeniem powodowało wybuch. 

Pewnej nocy marcowej działo strzeliło a 
nazajutrz Bertrand zmuszony był udać się do 
szpitala, skarżąc się na rany, odniesione w ple- 
cy, pochodzenia których nie mógł jednak obja- 
śnić. Bertrand stawał przed radą wojenną w 
1840 r. i skazano go na 20 lat ciężkich 
robót. 

Sławny podobnie był Gillas de Rais, mozny 
i potężny pan, który urodził się w 1404 r. 
Słynny wojownik, artysta, jednccześnie i uczony 
po wojnie stuletniej zamknął się w swym zamku 
w Tiffanges i tam zaczął się oddawać magji. 

Z tego okresu pobytu magnata w ustron- 
nym zakątku Francji, starzy ludzie po dziś dzień 
opowiadają historję, cd których włosy literalnie 
powstają na głowie. 

Gilles de Rais kazał czeladzi swej chwytać ma- 
łych ebłopców i dziewczątka, które pozbawiał życia, 
dopuszczając się przedtem na nich najohydniej- 
szych zbrodni. Nie dość na tem, po śmierci od- 
kopywał ciała zmarłych, bawił się poucinanemi 
ich główkami, dopuszczając się jednocześaie 
zbrodni przeciw moralności. 

Wieści o szaleńcu doszły do dworu. 

Gilles de Rais zatrzymany, stanął przed 
trybunałem biskupim. Skazano go na spalenie. 
Liczba ofiar tego szalonego okrutnika była tak 
wielką, że w zamku zajmowanym przez tego 
magnata poznajdowano całe beczki kości ludz- 
kich. 


Stosunki w garnizonie przemyskim. 
Lwów 11 października. 


(Proces prasowy). 
Nieznani świadkowie. 

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się wezwa- 
niem świadka Obersheimera co do faktu 
X, obejmującego artykuł pod tyt. „Orzą jak 
końmi", 

Świadek ten nie stanął, bo nie jest znany 
we wojsku. Tak samo nie jest znanym świa- 
dek Łukasz Jabłoński. Niepodobna także do- 
stać się do świadka porucznika Czauderny, 
który sluży w Stanisławowie. 

Ani rusz! 


Komenda przemyska zawiadomiła trybunał, 
że sąd garnizonowy nie może nadesłać aktów 
śledczych porucznika Machouka, bo toby utru- 
dniło śledztwo wojskowe (porucznik ten przed 
paru dniami nie byl komendzie wcale znany !). 

Obrońca dr. Zipper czyni wniosek, aby 
wobec takiego postępowania trybunał odniósł 
się do ministerstwa obrony krajowej, aby ono 
swoim wpływem skłoniło sąd garnizonowy do 
nadeslania aktów sprawy Machouka. Zarazem 
wnosi obrona na zawezwanie pułkownika au- 
dytora Wolfa na okoliczność, czy Machouk po- 
pełnił defraudację, oraz jeszcze paru świadków. 
Tryhunał udaje się na naradę, poczem uchwa- 
li] wstrzymać się z dalszymi krokami w spra- 
wie żądania aktów od sądu garnizonowego w 
Przemyślu, aż do nadejścia aktów z wyższego 
sądu wojskowego w Wiedniu. 

„Niebezpieczna jazda.“ 

Takiem mianem oznaczony jest fakt 15 ty, 
dotyczącego artykulu Głosu praemyskiego nr. 23 
z dnia 5 czerwca 1900. Mowa tam o tem, że 
na jednej z ulic przemyskich dwóch kanierów 
najechało, cwałując, 9-letniego chłopaka i po- 
ważnie go skaleczyło. Na pomoc chłopako- 
wi pospieszył niejski Weintraub, krawiec a za 
nim tłum ludzi. Żołnierzom przyszli drudzy w 
sukurs i wówczas aresztowano Weintrauba, a 
na naleganie tłumu i Żołnierza. 

Odnośnie do tego faktu obwiniony jest Re- 
ger i Kolkiewicz. 

, Reger nie daje żadnych wyjaśnień i do 
winy się ni: poczuwa. 

Kolkiewicz do winy się nie pocznwa i 
zeznaje, że fakt ten jest zupełnie prawdziwy, 
na co ofiarowuje dowód prawdy. 

Orzeczenie lekarskie odczytane przez prze- 
wodniczącego, stwierdza fakt samego skalecze- 
nia chłopaka 14-letniego Zallela Habla. 

Jeszcze świadków! 

Obrońca Schleicher, żąda powołania do 
tej sprawy 5 świadków, między innemi i samego 
Habla i odroczenia rozprawy co do tego faktu, 


aż do przybycia tych świadków. Prokurator 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 października 1901 r. 


sprzeciwia się, bo już swoich świadków po- 
wolal. 


Prawda i nieprawda. 


Wobec sprzeciwu prokuratora powiada dr. 
Schleicher, że jeżeli prokuratorowi wolno pro- 
wadzić dowód nieprawdy, to obronie winno być 
dozwolonem prowadzenie dowodu prawdy. Na 
razie postanawia przewodniczący przesłuchanie 
dwóch świadków na dowód „nieprawdy*. 

Obrona odwołała się do uchwały trybuna- 
lu, który udaje się na naradę i po chwili za- 
twierdza zarządzenie przewodniczącego, a godzi 
się na powołanie Świadków żądanych przez 
obronę. 

Świadkowie na nieprawdę. 

Władysław Osada, konduktor kolejowy z 
Przemyśla, był świadkiem, jak żydek jakiś prze- 
biegł pod konie kanonierów, jadących ulicą po- 
wcli. Widział następnie, jak żydek ieżał na bru- 
ku uderzony przez kanoniera i jak chłopakowi 
patyk jakiś wypadł z ręki. Powiada, że kano- 
nierzy zsiedli z koni, gdy zaszedł ten wypadek. 

Dr. Schleicher zapytuje świadka, skąd 
on wie, że kanonierzy jechali wolno ulicą. 

Świadek odpowiada, że po wypadku 
jechali wolno. 

Pod wpływem pyłań krzyżowych, pokazało 
się, że oni jechali za świadkiem, nie mógł tedy 
widzieć, jak oni jechali, czy wolno, czy cwałem. 
Co do owego klasycznego patyka, pokazuje się, 
że wnioskuje tylko, iż ten patyk wypadł 
z rąk chłopaka. 


Świadek który nic nie wie. 


Wobec bałamutnych zeznań Osady, prze- 
wodniczący ostro upomina go, aby zważał na 
złożoną przysięgę. Przyciśnięty pytaniem, ze- 
znaje Osaa,d że nie widział wlaściwie pa- 
tyka w ręku żydka, tylko patyk leżący na ziemi. 
(Osada był już poprzednio słuchany w sądzie 
wojskowym i tam zeznał inaczej). Jego cale 
świadectwo dowodowe redukuje się do t=go, 
że widział chlopaka leżącego już po wypadku 
na ziemi. , 

Albina Czyż, 24 letnia hafciarka z Prze- 
myśla, widziała samo kopnięcie, bo działo się 
to o dwa kroki od niej. 

Świadek Józef Turzański, były starszy 
kanonier, jeden z tych, którzy najechali na 
chłopaka, nie widział patyka w ręku chłopca; 
widział tylko ruch ręką, aie, by uderzył konia, 
tego stanowczo nie wie. Jechał za kapralem, 
a nie obok niego, jak zeznał Osada. Odległość 
między jednym a drugim żołnierzem wynosiła 
do 10 kroków. 

„Szanowna redakcjo*. 

Akt oskarżenia tem mianem zwie 16 fakt, 
będący przedmiotem oskarżenia wyłącznie Szy- 
mona Wityka, choć odpowiedzialność co do 
tego faktu Kolkiewicz na siebie przyjmuje. Jest 
to historja o rzekomym zamachu kucharza na 
pułkownika Krulisza za sekatury Hryciuka. 

Pułkownik Krulisz, miał w kuchni znaleść 
jakieś nieporządki i feldfeblowi zagroził nałoże- 
niem kary. Feldfebel miał nadzór nad kuchnią, 
a przeto musiał ze swej strony cisnąć kucha- 
rza. Hryciuk zrozpaczony poszedł pod okne 
pułkownika i tam zlapany oświadczył, że go- 
tów jest się rzucić się na pułkownika. Zamknię- 
to go na 7 dni aresztu. 

Po rusku. 

Oskarżony Wityk zeznaje po rusku. Po- 
wiada, że do inkryminowanego faktu, już swego 
czasu dr. Ostaszewski- Barański redaktor Dsien- 
mika Polskiego przeprowadził przed sądem do- 
wód prawdy. Głos Prsemyski, którego oskarżo- 
ny był współpracownikiem, występywał przeciw 
nadużyciom wojskowym, ale nie przeciw armji. 

Opinja publiczna w Przemyślu była obu- 
rzona na postępowanie tam wojskowości. 
Trzydzieścitrzy wyroków sądowych uwalniają- 
cych Wityka i Regera stwierdzają, że to co pi- 
sano, bylo prawdą. 

Dla stwierdzenia rozmaitych faktów, powo- 
luje się Wityk na świadectwo księcia Adama 
Sapiehy, dr. Wł. Czajkowskiego i byłego staro- 
sty Goreckiego w pewnej sprawie, gdzie gen. 
Galgotzy ignorowal władze autonomiczne i ad- 
ministracyjne w układzie z gminą Kosienice. 

Powołuje się dalej na świadectwo prezy- 
denta sądu p. Spławskiego, do którego, wzglę- 
dnie do sądu, generał Galgotzy pisał odezwy, 
jak rozkazy brzmiące. 

Rozprawa trwa dalej. 


DEPESZE | 
telegraficzne i telefoniczne, 


Wybory do krak rady miejskiej. 

, Kraków 11 października. Prezydent 
Friedlein z powodu zatwierdzenia statutu mia- 
sta Krakowa, zarządził już przygotowania do no- 
wych wyborów do rady miejskiej; wybory te 
odbędą się prawdopodobnie w grudniu. 

Nowy marszałek. 


Kraków 11 października. Marszałek hr. 
Potocki wyjeżdża dziś wieczorem do Wiednia. 
Urzędowanie w wydziale krajowym obejmie 
p'awdopodobnie już w poniedziałek. Hr. Po- 
tocki przenosi się z rodziną do Lwowa. 

Aresztowanie rosyjskiego szpiegu. 

Kraków 11 pażdziernika. W Będzinie 
aresztowały władze rosyjskie trzech młodych lu- 
dzi, których zadenuncjowano jako kapłanów 
zgromadzenia Jezuitów, udzielających unitom sa- 
kramentów chrztu i małżeństwa. 

Aresztowani przebywający w Królestwie za 
paszportami rosyjskimi zaprzeczyli stanowczo, 
jakoby byli Jezuitami. Wobec tego rząd rosyj- 
ski chwycił się podstępu i swego szpiega odsta- 
wił formalnie do granicy austrjackiej, jako po- 
siadającego fałszywą przepustkę i wydał go w 
ręce władz anstrjackich. Przebywszy w ten spo- 
sób granicę, szpieg ów zgłosił się do klasztoru 
OO. Jezuitów w Krakowie i przedstawiwszy się 
jako ofiara prześladowania przez rząd rosyjski, 
oświadczył, iż trzej OO. Jezuici siedzą w are- 
sztach w Będzinie, że mu się do wszystkiego 
przyznali i proszą za jego pośrednictwem o ra- 
tunek. 

Księża jezuici poznali się jednak na pod- 
stępie i odprawili z niczem nasłanego szpiega, 
który atoli chcąc przysłużyć się rządowi rosyj- 
skiemu, wysłał do Rosji list ze sfalszowaną wia- 
domością, iż aresztowani są rzeczywiście Jezuita- 
mi. Sam następnie wyjechał potajemnie z Kra- 
kowa ku granicy rosyjskiej. Zdołano go areszto- 


wać i odstawić do tutejszych aresztów policyj- 

nych. Aresztowany podał kilka nazwisk, niewia- 

domo które jest prawdziwe. Zdaje się. że jest 

to człowiek tego samego pokroju co Hendigety 

i że ma na sumieniu nieszczęścia wielu ludzi. 
Targ owocowy. 

Kraków 11 października. Rozpoczął się 
tu targ owocowy, urządzony staraniem Towa- 
rzystwa ogrodniczego. Nadesłano próby jahlek 
w 9 odmianach. Ceny są za 100 kig. od 20 
do 30 koron. Targ potrwa do 15 b. m. 

Wojna w Transwaalu. 

Londyn 11 października. Minister woj- 
ny Brodrick wystosował do członka parlamentu 
Vincenta pismo, w którem powiada: Anglja 
posiada obecnie w południowej Afryce 200 ty- 
sięcy żołnierzy i 450 dział, prócz tego przeszło 
100.000 żołnierzy w Anglji do dyspozy.ji. 

Nieprawdziwe są twierdzenia o trudnej 
sytuacji, w jakiej rząd angielski rzekomo ma 
się znajdować. Gdyby potrzeba wzmocnień, 
można jak najspieszniej wysłać posilki do A- 
fryki południowej. Nie można obwiniać rządu 
angielskiego o bezczynność, ani o niedostate- 
czne poparcie Kitehenera. 

Rząd ma zupełne zaufanie do Kitchenera, 
nie mięsza się do sposobu prowadzenia przezeń 
wojny, podziela zapatrywania jego i pochwała 
jego postępowanie. Należy mieć na uwadze, że 
Kitchener ściga Boerów na olbrzymim obszarze, 
tak wielkim, jak Francja i Hiszpanja razem 
wzięte i że ma strzedz około 1.000 mil linji ko- 
lejowej. Rząd nie da się niczem odstraszyć, ża- 
u ofiarami, od przeprowadzenia swego za- 

ania. 


Hrabina Lonyay rozwodzi się. 

Budapeszt 11 października. Pesti Naplo 
donosi, iż hrabina Lonyay (arcyksiężna Stefanja) 
rozwodzi się. Celem szybkiego przeprowadzenia 
procesu hrabstwo Lonyayowie wyjeżdżają do 
Anglji. 

Samobójstwo. 

Wiedeń 11 października. Wczoraj za- 
strzelił się tu radca sekcyjny w ministerstwie 
kolejowem p. Sturm, syn znanego posła. Przy- 
czyną samobójstwa była nieuleczalna choroba. 

Pożar. 


Praga 11 października. W stolarni fa- 
bryki Liebiga w Libercu wybuchł wczoraj wie- 
czór groźny pożar, który tylko z trudnością zlo- 
kalizowano. Spalilo się kilka budynków fabry- 
cznych. Szkoda jest znaczna. Budynki były u- 
hezpieczone. 

Katastrofa w kopalni. 


Wrocław 11 października. Do Schl. 
Ztg. donoszą z Katowic, że w kopalni „Saturn“ 
zostało zasypanych 6 górników. Trzech z nich 
straciło Życie, trzech jest ciężko rannych. 

Katastrofa na morzu. 

, Cuxhaven 11 października. Pod Jui- 
striff rozbiła się barka norweska  „Phyliis*. 
Czterech majtków z zalogi utonęło, reszta zdo- 
łała się uratować. Barka poszła na dno. 

Obrabowanie poczty. 


Budapeszt 11 października. Pesti Naplo 
donosi, iż w pobliżu Hatszeg, obrabowano na 
gościńcu, prowadzącym do kolei, wóz pocztowy. 
Rabusie porwali 15.000 koron gotówką i 30 li- 
stów poleconych. Woźnicę aresztowano, gdyż 
pada podejrzenie, iż był w zmowie z rabu- 
siaml. 


Ostatnie wiadomości. 


Z fundacji skarbkowskiej. Rada admini- 
stracyjna fundacji skarbkowskiej odbyła posiedzenie, 
na którem toczono obszerną dyskusję nad sprawami 
fnndacji. Bardzo ostrej krytyce poddano postępowanie 
dyrektora dóbr p. Langego, o czem i my w swoim 
czasie pisaliśmy, zamieszczając szereg artykułów o 
fatalnej gospodarce w dobrach fundacyjnych  Rezul- 
tatem tej krytyki rady administracyjnej ma być ustą- 
pienie p. Langego z zajmowanego stanowiska. 

Dentyści-lekarze i dentyści-technioy. Try- 
buna? administracyjny zniós! wskutek skargi stow. 
techników dentystycznych w Wiedniu orzeczenie 
ministerstwa spraw wewnętrznych tej treści, że den- 
tyści-lekarze nie potrzebują specjalnego zezwolenia 
na wykonywanie  dentystyczno' technicznych robót. 
Trybunał administracyjny uznał, że lekarz nie ma 
potrzeby starania się o koncesję jako dentysta- 
technik, ale natomiast winien zgłosić się w magi- 
stracie i postarać się o patent przemysłowy na wy- 
konywanie robót techniczno-dentystycznych, jako 
wolnego przemysłu. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 11 października. (Giełda sbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 — do 801, na wiosnę 


od 843 do 844 żyto na jesień od 723 do- 
724, na wiosnę od 7:40 do 742 kukurydza 
na wrzesień-październik od 551 do 552, na 


maj-czerwiec od 5'39 do 5:40 owies na jesień 
od 710 do 7 12, na wiosnę od 749 do 7'50; 
rzepak na wrzesień-październik od -- — do —'-- 
na styczeń-luty od -- do olej rzepa- 
kowy na styczeń wrzesień od ao? = 
Usposobienie silne. Deszcz. 

— Budapeszt 11 października. (Giełda 
abożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na październik od 787 de 7'88, na kwie- 
cień od 827 do 8'28 żyto na październik od 
6°90 do 6891, na kwiecień od 705 do 7 06; 
owies na pażdziernik od 686 do 687, na kwie- 
cień od 7:18 do 7'19 kukurydza na październik 
od 514 do 515 na maj od 5'09 do 5'10; 
Oferty na pszenicę dość liczne. Chęć kupna eobra 
Usposobienie lepsze. Pogoda piękna. 

Wiedeń 11 października. (Gielda połudn., 
godzina 12 m. 30). Marki 117 32, Renta majowa 
9815, Węg renta koronowa 92 70, Akcje austr. 
zakl. kred 620 —, Akcje węg. zakl. kred. 631 — 
Akcje Anglobanku 262'—, Akcje Unionbankn 
518 —, Akcje Bankvereinu 430 —, Akcje Länder- 
banku 39950 Akcje kolei państw. 630: —, Lom- 
bardy 77:—, Akcje kolei Elbethal 463 —, Akcje 
fabryki broni —='—, Akcje tytoniowe -~ —, 
Akcje Alpiny 342-—, Akcje Rima Muranji 429 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.435, Losy tureckie 
94: -. Ruble 25375 Usposobiesie silne. 

Berlin 11 października (Gielda poranna). 
Akcje kredytowe 195 75, Tow. dyskontowe 170 50. 
Usposobienie silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek dnia 11 października ə gedz. 7 wieczorem. 


Drugi gościnny występ K. Kamińskiego, 
pierwszy występ Józefa Popławskiego i występ 
Gabrjeli Morskiej. 


FLIPOTA 


komedja w 3 aktach Juljusza Lemaitre'a. 


OSOBY: 

Leplucheux, aktor p. Popławski 
Baron des Aillettes p. Kamiński 
Qourbouson, dyrektor teatru „F'o- 

lies Plastiques* p. Feldman 
Montrieux, autor dramatyczny p. Stanisławski 
Maubert, redaktor p. Węgrzyn 
Lundinois, reporter p. Bielecki 
Flipota, aktorka pni Morska 


Panna Anglochtre, jej ciotka 

Pani Lencorme, garderobiana tea- 
tralna 

Totoche, debjutantka 

Lydja Pastel, aktorka pni Połęcka 

Służąca pni Rybicka 

Rzecz dzieje się w Paryżu za naszych czasów — 

Akt 1. i 3. w mieszkaniu Filipoty. — Akt 2. za 

kulisami teatru „Folies Plastiques*. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 11 peździernika 1901 r. 

HOTEL GEORGE. J. Brykczyński ze Świeżawy. K. 
Stroschneider z Wiednia. E. Rulikowski z Kotlicy. T. 
Sroczyński z Jasła. M. Franki z Drohobycza, K. Agopso- 
wicz z Trofanówki. M. Techner, W. Grünes, S. Sozań- 
ski z Wiednia. A. Lisowiecki z Niegłowiec. M. Podlewski 
z Czerniowiec. T. Rynowski z Pilzna. K. Bromilski z 
Faszczówki. H. Hóghsewski z Kijowa. Br. F. Kronpen- 
ska z Podola. J. Hańkowski z Satinki na Podolu. A. 
Kaempffe z Rzyczki. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M. Błażowski z Nowo- 
siółki. Hr. K. Dzieduszycki z Martynowa. Konsul W. Sta- 
nek z Bukaresztu. Br. K. L sowski z Krakowa. Reichard 
de Reichardsburg z Dąbrówki. O. Klominek z Trzcinicy. 
A Salowa z Wysocka. D. J. Krzyżanowski, M. Bobrzyń- 
ski z Buczacza. S. Wachowicz z Dawidowa. S. Krupiń- 
ska z Bolechowa. J. Niedźwiecka z Iwanikówki. Dr. 
Schultz z Preszburga. Dr. K. Kaczkowski z Kossowa. K. 
Steymetz z Paryża. S. Boynig, W. Wolf z Wiednia, R. 
Tomżyński z Krasiczyna. 


Nadesłane. 


Rabryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie adnej za nie odpowiedzialności. 


Dr Wernicki, 


powrócił i ordynuje od godziny 3—5. Ulica Słowackiego 
1.6 (naprzeciw poczty głównej). 1078 


pni Cichocka 


pni Węgrzynowa 
pna Jankowska 


Dr. JAN GOŁĄB, 


sekundarjusz szpitala powszechnego, powróeił i ordynuje 
we własnym domu, od godziny 3 —b popołudniu, uliea 
Hofmana 1. 5 1087 
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Br. Papés, 


powrócił, Piekarska l. 10. 


Uwagi godnem jest, 


że Brazay'a francuska wódka stanowi najpewniejszy śro- 
dek domowy do masowania, którym nacierając ciało 
orzeźwia się jego części Zdrowemu człowiekowi zalecić 
najgoręcej można płukanie w ciągu daia ust tym środ- 
kiem, kto rozcieńczoną wódką francuską czyści sobie 
zęby — utrzymuje jamę ustną w stałej bezwonności zęby 
i dziąsła w zupełnej czystości i chroni te od zepsucia. 
1, Butelka kor. 180 */, Butelki kor 1. 

Do nabycia wa wszystkich en gross i detail han- 
dlach Austrjj — w szczególności we Lwowie u pp. Li- 
pińskiego Stanisława, w aptece Z. Ruckera i I. Friedricha 
i A. Beacocka. 

Adres do zamawiania dla odbiorców w Austrji, Sia- 
wonji i Kroacji: Igu. Landauer & Söhne, Budapeszt. 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT i _ „KRAJ” 


(bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 
wyrobu 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
„04 wszędzie do nabycia. %3 


Adres „Wydawnictwa 5-cio et. 
Biblioteki'* sensacyjnych Powieści i Be- 
mansów: Lwów, Kurkowa I. 3, II. p. 

Prenumerata na zeszyty Nr. 1—10 wynosi 
50 ct. 

Zeszyt 2, zawierający 3 arkuszy druku 
opuścił już prasę i kosztuje tak we Lwowie 
jak i na prowincji 5 et. 


Humorystyczny 
KALENDARZ „ŚMIGUSA” 


na r. 1902 
opuścił już prasy drukarskie. 


Dr. Zenon Leńko 


operator, 
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
i ordynuje 
w chorobach chirurgicznych 
od godziny 3—5 pe poludniu. 


Sensacyjne powieści 
po bajecznie niskich cenach 
nabyć można 
w administracji ŚKIGUSA (Lwów, ul. Akademicka 10) 
a mianowicie : 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA”, powieść Juljusza de Gastyne 
eena 30 et. 
„JASNOWŁOSA“, powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), eena 40 ct. 
„O MĘŻA”, powieść z francuskiego, 26 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy madesłać 6 st. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nio wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczte- 
wych lub za przekazem. 


NA MANEWRACH. 


(Dokończenie). 


W zwykłych okolicznościach, byłby slę ka- 
pitan głębiej przeął tą sprawą. Ale czuł w 
sercu własnem taki ból, że po chwili zapo- 
mniał o wszystkiem. Jedna tylko myśl św:dro- 
wała mu w mózgu, burzyła krew i pierś roz- 
sadzała. Tą myśą była ona i tylko ona. Różne 
ideje chedziły mu po głowie — nawet o samo- 
bójstwie. Rewolwer miał przy sobie... Jeden 
strzał... chwila... i koniec! Na co żyć?... 

Stara matka lekceważąco trochę o tej mi- 
lości jego mówiła. Nie wiedziała — jak silnem 
było jego uczucie. On na zewnątrz tylko robił 
wrażenie zimnego służbisty. Ale tacy właśnie, 
raz paokochawszy, me kochają na żarty, tylko 
do głęb:, na zawsze. Zawód druzgoce ich, la- 
mie całe życie... 

Kapitan szedł zamyślony... uszedł, może 
tysiąc krozów, może więcej. Nakoniec usiadł 
na murawie przydrożnej, pogrążając się coraz 
bardziej w niemym smutku, graniczącym z 
rozpa:zą... Dwa razy sięgnął mimowoli do kie- 
szeni, gdzie miał rewolwer. 

Jak długo tak siedział, nie wiedział sam... 

«Nagle hałas jakiś przerwał pasmo myśi 
ciemnych... Hałas pochodził widocznie od cięż- 
kich kroków czlowieka, biegrącego miarowo po 
tward.j drodze... Kroki zbliżały się coraz bar- 
dziej... nareszcie usłyszał je tuż przed sobą. 
Kapitan stanął na środku drogi. Z cieniów no- 
cnych wysunął się cziowiek. Był to Żołnierz. 


] W  zawied:ionym kochanku odezwał się | bla strzeliło mu do głowy, że się dopuścił tak | też. Pytam go się.. Wiem ja, proszę łaski p 


znów surowy służbista. 

— Stój! — zawołał, zagradzając biegną- 
cemu drogę. 

Z lnierz stanął jak wryty. Milczał, tylko 
pierś jego robila ciężko; widocznie biegł długo 


i z daleka. Ale poznal komendanta, skupił 
pięty. do czola dłoń przyłożył i milczące, 
czekał. 


— Kto jesteś i skąd 1dziesz? — zabrzmiał 
surowy głos oficera. 


— Jestem... Louvin... panie... ka... pi- 
tanie |... 

— Louvin? Louvin! ah! dobrze. Zesze- 
dleś samowolnie z posterunku. Podoficer Ra- 


but szukał cię właśnie. Co to znaczy? Mów 
zaraz ! 

Żołnierz milczał. 

— Dlaczego nie odpowiadasz?  Dlaczegoś 
zeszedł ze stanowiska? Gdy wiesz co cię 
czeka ?... 

Zolnierz stłumionym głosem zaczął lkać... 

— (o? płaczesz? Ty! żołnierz i — pla- 
czesz!!.. Zbroiłeś i beczysz teraz, jak baba! 
Wstydź się!... Zresztą... tu nie miejsce do roz- 
mowy. Pójdziesz w tej chwili do komendy, za- 
meldujesz się jako więzień i poczekasz na mnie. 
Tam się rozmówimy. Marsz!... 

Żołnierz zwrócił się na pięcie i nie mówiąc 
ani słowa, skiero val się ku wiosce. Kapitan 
szedl za nim o kilkanaście kroków. Ale był za- 
intrygowany całem tem zajściem. 

— Louvin — myślał sobie — znam go, 
dobry żołnierz, akuratny, spokojny... Co u dja- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 października 1901 r. 
m NN 


ciężkiego przestępstwa? Wie przecie, czem to 
pachnie... Sąd... i kilka miesięcy ciężkiego wię- 
zienia... Może więcej, ze względu na manewry... 

Przyspieszył więc kroku i niebawem zró- 
wnal się z żołnierzem. 

— Słuchaj, Louvin... Czemu nie gadasz, 
gdzieś był i czemu zbiegłeś z posterunku? hę?... 

Louvin przystanął. Był to chlop setny, 
barczysty, a przytem prosty i szczery... 

— Panie kapitanie — odparł ośmieloay 
czegoś — powiem wszystko... Całą prawdę po- 
wiem, jak na spowiedzi. Może mi te ulży choć 
Ździebłko... może... proszę łaski pana kapitana... 
zechce pan kapitan zrozamieć moją biedę... 

Szli teraz obox siebie, oficer z żołnierzem. 
Ostatni zaczął: 

— Bo pewnie pan kapitan nie wie, że ja... 
niby z tych stron... z tamtej wsi za nami... 
Jakby był dzień, byłoby stąd widać wieżę... Na 
zwyczajnie idący... za pół godziny zajdzie... tą 
drogą, prosto, jakby strzelił... 

— Byłeś u twych rodziców?... 

— Nie mam nijakich rodziców. Odumarli. 
Sam jestem, jako ten kolek. Zresztą, proszę 
łaski pana kapitana, czyby to człek co podo- 
bnego zrobił dla rodziców ?... Więc było tak: 
stoję sobie z flinciskiem na ramieniu... Mierzi 
mnie, że niby tak blisko do domu... choć ja 
tam, co prawda, żadnego domu nie mam... ale 
zawsze stamtąd-em rodowity... Aż tu lizie 
chłopak tamtejszy... Niby Stefan, proszę łaski 
pana kapitana... Na przyszłe lato już mu też 
będzie do żcłmierki czas. Poznał mnie, ja go 


kapitana, że na posterunku gadać nie wolno... 
ale co robić? — Moja wina!.. Pytam go tedy: 
„Co tam słychać?...* — „Nic — mówi — nie 
słychać. Wszystko po staremu. Aby tyle — po- 
wiada — że Marynka za Ludwika idzie... i że 
za dwie niedziele, mówi, już wesele będzie...“ 
I poszedł, bo, mówił, czasu nie ma... 

— No, więc co?... — zagadnął oficer. 

— Ano to, proszę łaski pana kapitana, że 
Marynka, to jakby już była moja. Po mojem 
wysłużeniu mieliśmy się pobrać i na tom, aby 
w tem życiu mojem czekał, niczego więcej nie 
pragnący... Myślę sobie: nie wytrzymam! Niech 
się dzieje co chce, nie wytrzymam! Tu mnie 
w gardle dusiło... Oczy mi ćmiło!... Pół godzi- 
ny, ale biegiem — to, jak na mnie, kwadrans. 
Tam i nazad... raz, dwa trzy... za pól godzi- 
ny będę nazad, a muszę dziewczynę zobaczyć, 
żeby niewiem co... Muszę!... I wrócę jeszcze 
przed zmianą warty... 

— Widziałeś dziewczynę ? 

— Gdzie tam! Spała niby. Pukałem do 
okna. Matka otworzyła, a jak mnie ujrzała, to 
nie tylko wejść nie dała za próg, ale zaęzęla 
nademną pomstować: „Ty golcze! — mówiła 
— ty Żżebraku |... ty powsinogo!.. Wara tobie 
od Marynki! Ruszaj sobie gdzieindziej chleba 
prosić1.. Na oczy się nie pokazuj !... Możesz 
kapralom zupę warzyć, bo swojej uwarzyć nie 
miałbyć z czego!*... Tak mówiła i jeszcze wię- 


cej, proszę łaski pana kapitana... O! mój Jezu! 
Coś się we mnie jakby na zawsze odmieniło. 
Stałem chwilkę, jak ten pies. Aż tu nagle... po- 


ana | myślałem: a gdzie warta?!... Jak się nie zwró- 


cę, jak nie kopnę... Cóż z tego? mój Boże! 
kiedy cały mój pośpiech na nic... Nie miałem 
szczęścia w tym dniu dzisiejszym... A zresztą... 
Niech będzie co chce!... Teraz mi wszystko je- 
dno... proszę laski pana kapitana... Choćby ży- 
cie dać! niech i tak będzie! 

Ale kapitan wąsa tylko kręcił i choć cie- 
mno, znać było, że coś się z nim dzieje nie- 
zwyklego. Milczał chwilkę, nagle przystanął. Za- 
trzymał się i żołnierz. Wtedy srogi, nieublaga- 
ny i nigdy nie wybaczający pan kapitan, polo- 
żywszy rękę na ramieniu żołnierza, rzekł doń: 

. — Sluchaj chłopcze... Ciężkoś zawinił... Ale 
nie mów nic o twojem życiu... Bo widzisz, mój 
chłopcze... te wszystkie miłosne sprawy bardzo 
bolą, ale się od nich nie umiera. To ci przej- 
dzie... jak wiele innych rzeczy... Wszystko prze- 
minie... Pójdziesz do kaprala, zameldujesz się i 
powiesz mu, żeś mnie widział, żeś ze mną mó- 
wił i żeś sie ze wszystkiego wytłómaczył.. Ro- 
zumiesz ? 

Ale żołnierz stał jak wryty. Pod wpływem 
zdziwienia nad tem, co usłyszał, zapomniał na 
chwilę nawet o bolu swym serdecznym... 

— Czego stoisz ? Idź i powiedz kapralowi, 
żeś się przedemną wytłómaczył... Raportu rano 
nie potrzeba... Marsz ! 

Tak to po raz pierwszy w życiu nieprze- 
blagany i srogi kapitan Hermont podwładnemu 
swemu winę przebaczył. 


TYLKO ; 


RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ullos rybusalsko i. 12, dom włosny, 


móżna dus ać GodziaAnio o godziuio 8. rano 
BG ciorące świadanio Tag 
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GERNARIA: 
Ploczeń wieprzowa z kapustą 15 @ 
Stałano płuuka |. 12 „ 
Flaszki We. . 12, 
Wóżka oloiąca z ohrzanoóm . „10, 
Kielnestz z ohrzanor . a Š u 
KEWIODEWE a an 377430), 
Dblać w abonamonoło . «©, 


Wezolkie napitki w najlopszych gatunkañh 
po oGnach wajumiarkowańczych, dla pewności 
ło pookodzą z mejej rostanracji, dają odbier- 
oom znaczki. Hajlopszo WINA go oonaol waj- 
tańszych, pooząwozy od 40 ot. lite. 

wysokiem poważaniom 


Naftuła Toepfer. 


ze specjalnej 
bibułki 536 


powszechnie 
uznane za 
ilnajiepsze I! 
Wszędzie do nabycia. 


FASNYKA 
LWÓW, silen Mesiswicza 2. 


PREREORORORENORERENPRERPFN 


Jizgl Iwanicki 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel Żorża. 
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Sprzedaż, zamiiaaa i usprawa maszyn do 
szyciż, części akładówa: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza” tylko pełnymi 
wagoaaiai Z najlepszych fabryk zagrami- 
cznych i wiedeńskich. ~= Nie wysyłam 
ajaatow dla bałamacenia P. T. Odbior- 
cw, — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze 
daż ręcznej maszyny IO zł.. a za nożną 
2u zi, a odbiorcy zs to lichy i drogę 
źćpłcocy to*ar. — Każdy handel, ma 
jący dobry towar i mierne ceny, ajeń 
tów wysyłać mie może, 
200 maszyn do szycia jest zawsze na 


składzie do wyboru. Najlepsze do haftu 
ratanai 77 zł, gotówką 70 zł. 
Józef Iwanicki 

mechan'k i specjalista, — Lwów, Ho 

tel Żorża. 414 

SE" Preszą żądaó Oeuniki. TRE 
Na? R SAPI I RP RZN ERP RZ 
LĄ ta biuro nau- 
; czycielskie 

poleca : Nau- 
czycielkę z Ho. 
telu Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francuskim, Nauczycielka Polka 
z niż. stopniem wykształcenia, mówiąca 
dobrze po francusku, była dłuższy czas 
w Paryż”, Nauczycielki Polki egz. mu- 
zykalae, Bony Polki muaykalne, Bony 
Niemki, muzykalne. Boay frebłówki. Oso- 
by do towarzystwa i zarządu muzykalne, 
miów ące biegle po francusku. N. Gimn- 
ter, wyższa nanozycielka. Poznań, ulica 
Długa Ńr. 14, I. piętro 40. 1031 


Zarząd 
szkółek drzewek owecowych 
Zdzisława hr. Tarnowskiego 


w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 


poleca w obscnej do sadzenia najstoso- 
wniejszej porze drzewka owocowe: 


trzyletnie po . 1 kor. — hal. 

ezt-roletnie po « . . 1 „ 30 , 

pęcioletnie po + - - I „ 40 , 

szęści.letaie po + : « 8 p — > 

1072 za sztukę. 

Przy zamówieniu 50 sztuk 65 pre opust 
, 100 „ 10 , , 


z 500 „ i5, >» 
Opakowanie staranne i jak najtańsze. 


Qdpewiedzialny za redakeją: Dz. Kazimierz Ostaszawski-Rarański. 
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LWOWSKA FILIA 


Banka Galicyjskiego dla Handln | Przemysta 


ul. Jagiellońska |. 3, (dawny lokal Banku kredytow.). 


KANTOR WYMIANY 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe | waluty 
zagraniczne po możliwie najszrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlo- 
osula giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
gieldach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez- 
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 
prowizji inkasowej. 
Godziny urzędowe od 9-tej do 124, — i od 3 do 4Ą. 


Oddział wkładkowy 


przyjmuje wkładki: na 4/4 $ książeczki oszczędneściowe. 


Oddział towarowo-handlowy 

załatwia czynności handlowo-kom'so0we, a zatem: zakapno i sprzedaż 
zboża, nasicn, spirytnsu, artykułów pastewmych, sztucznych nawozów 
i wszelkich innych ziemiopłodów. 


Oddział melioracyjny 

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo- 
towania kosztorysów do drenowinia pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kulejek etc. etc, i poleca się 
do praktycznego przep owadzenia powyższych prac. 

Fiaansowanie uskutecznia się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 
W razie juź gotowych plaaów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32 


Oddział zastawniczy 


Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienia, 
perły, złoto i srebro. 
(Parter w podwórzu). 
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LE GOUTER 


W wielkiej fabryce maszyn 
s znajdą dwaj młodzi c x 
Inżynierowie-maszyniści 
wysoko płatne possdy. 
Oferty z d>kł daymi edpistmi świadect v z odbytych stadjów i złożo- 


nego drugiego egzyminu państwowego przesyłać pod: „[ngenieur 2483“ 
do Haaseustein & Vogler, Prag:, plac Wacława 12. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, ulica Teatralna |. 3. 
poleca 


KKRDATĘ ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wo ią: 


Congo czarna . Nr. 1'/, kg. zł. 1:60 
Benobcaj 9 0 m oe g0, WWYWIU : 2 z: s 2 2:— 
» zbioru majowego nd 5% 8= 

Soho ||. W. |. « «4 n M A= 
Melanga dd Londras . . : «: og Ś, u s %— 
Wysiewki z własnych herbat. . . . a 180 
» Z najlepszych herbat . « » s; : „ 1:80 


Ceny herbaty oznaczono na Zj, kile w paczkach pe 
10 dą "la i "ha kilo. 
Cenniki wyssłam na żądanie france. 


Wlaściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Rarański, Milski i Sp. 


centralisa ogrzewanie urządza 


Binro techniczne fabryki maszyn 
„PERKU N* 
Lwów, ul. Kopernika 18. - Filja w Rzeszowie. 


l l i 
Medal złoty ( PUTAR Medal złoty 
| |. Magas | meaa mory | 


pod „Tygrys:m* 


STANISŁAWA WROŃSKIEGO 


we LWOWIE 
ulica Teatralna l. B (uaprzeciw kościoła katedralnego) 


poleca po cenach najprzystępniejszych awó| ebfisia zaopatrzony MAGAZYN FUTER, 
tak gotowych, jakoteż szóry poj- dyncze 


oraz MATERJE na pokrycia FUTER w wielkim wyborze 


Cenniki pa żądanie franco. 


L. Lasera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek , 
przeciw nagułetkem, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Żądać | laster dla turystów 


908 


po 60 ct. 


De nabysla w wszystkiob aptekach. 308 

Z l o mopa a | 

Do nabycia w aptekach we Lwewle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Tarnopolu L. Fleischman, 

J. Krzyżanowski; w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Pałch; w Kołomyi L. E. 

Stenz]; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Šam- 
bsrze J. Lepiankiewicz w Czerniowoach Grabowicz i Herold. 


Z ces. król. uprzyw. fabryki, 


NEGENNARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla anstrc-węgierskiego dworu 


9 PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
MS" | wazelkis inane wyroby "GB 


poleca najianiej hsadeł 


Jana Riedla 


= 15 
we Lwowie. 
bertewsg: 5 właścicielom hoteli, re- 
Fc dla. piai je s kąpielowych I publicznych, 


00050909000000005D90909000 


l Najniższe ceny. JI 


Bielizny męskiej 


ze znaną marką fabryczną: 


Główny skład 


w handla pod firmą 


Stanisław Grabriel 
* we Lwowie, pilae Hnlloki I. 3, 


519 


Najniższe ceny. 


Produkta wytworzone ze soli naturalnej Wó1 Vichy. 


PASTILLES VICHY-ETAT 


Cukierki na trawionio. 


COMPRIMES VICHY-ETAT 


Dla przygotawania u stebie wody alkalioznej gazowej. 


REESE CZ ZE ZOZ 


pozezazCSZZEj 
TES” Wiadeńska 12e 
TIRINGA i BRACI 


Lwów, Jagiellońska 2, poleca naj- 
większy wybór 30%, taniej jak wszędzie 


DRUKARNIA 
J. Czaińskiego 


w Gródku 


poleca się P. T. Panom 

Wydawcom. — Podejmuje 

się wydawnictw własnym 
nakładem. 


SZCZOTKI 


do froterowania podłóg 

„ zamiatania na drążek i ręczne 

„ czyszczenia sukien 

„ czyszczenia obuwia 

„ włosów, zębów i paznogci 

oraz wszelkiego innego rodzaju 

szczotzi i przybory 

poleca 1089 


zawsze w największym wyborza 
f po niskich cenach 


Alojzy Hühner 


Lwów, Rynek I. 38 


Handel założony w r. 1789 
Proszę żądać 


Herbaty z Ghńczykien. 


1102 


Do nabycia prawie w każdym han- 
dla korzennym, lub wprost 2 główne- 
go skła 


ładu 
FRYDERYKA SCHUBUTHA 


Lwów, Ryuek | 45. 


PZN 
na 
| RUTK polne | 
W piguikach po ceme 1 kor. za 
kilo wysyła lej 4 ras ilcściach 
i koleją nie lic p 
pocą mia APTEKA pak 
ie, 


J. STENZLA w Rohatyn 
Biiśszych informacji udzieli Zarząd 
Fabryki trutsk na myszy polne 
tamż». IlLiczne jęty peonwalne I! 


(aalalaralalaa|4 


? 


LEONARD SOLECKI ; 


we LWOWIE, ul. Baterege 23 
Poleca znakomitę KAWĘ pół kilo 
65 cnt — Na prowincję wysyłki 
w woreczkach 4"/, kila za 6 bO ct. 
franco. Również poleca Zaakemity 


KONIAK kuracyjmy francuski, od- 
wie we Lwo- 


na 
wie, r butelka 3:50, pół butelki 
1:80. ćwierć butelki 1 złr. Wszel- 
kie towary w zakres handlu ko- 
rzemnego wchodzące po cenach 


BUG najalższych. "TĘ 


przy placu Marjackim we Lwowie Ty 


wzorowo urządzony 785 


BEg Pokoje od 80 centów. Tag 


PELERYNY 


-a damskie 16° 
Hymalaya jake, 16:50 
Hymalaya se et- 


azkot i t. p. 


Skład komisowy. Ceny fabryczne, 
TADEUSZ GÓRSKI 


1036 LWÓW, 
plac Marjacki 8, róg Hetmańskiej, 


Be 
BG ct." 


kilog. zaakomity ıb 

__ herb tników. 
Szparagi 50 ot po eca 

Bazar produatów wiejskich 


Lwów, Sokoła 1. 8028 


Ważne!!! 


Dla świetnych 


c K. Sadów | Urzędów 


kompletnie urządzene prasy aut- 
grañczue, jakotəż wszelkie przy- 
bory do tych, miauowisie: 


PŁYTY cynkowe 
GZERNIDŁO aatograficzne w puszkach 
A Jo p kler. 
GZERNIDŁO piórowe w paczkach à *,, 
Ya a "h klgr. 
PRE“ARAT autograficzny 
ATRAMENT R Dornera 
s z Leonhardieg? 
F we flaszkach bla- 
amych à t, i Y litr. 
1090 


SE! 

TEKTURY do pras 

GUMA arabska do pras 

GĄBKI i grzybki do czyszczenia pras 

KREDA do czyszczenia płyt 

PAPIER szmieglowy do czyszczinia płyt 

TUSZ autogreficzny w laskach 

TUS4 litog aficzuy , 5 

POKOST htografńiczay 

TERPENTYNA francuska do pras 

HE*TOGRAFY gotowe 

MASA bekingraficzna nujlepsza 

ATRAMENT hektg'afictn?: czarny, fiv- 
letowy, czerwony, nieb'eski i zielony 

ATRAME do pisania i kopiowania wa 
flaszkacb, kamionkach i na wagę 
w najlesszym gatunku 

PAPIER do pisania koncepto wy, kance- 
loryjay i ministerjalny 

PIORA stslowe do pisania 

OŁOWFI Hardtmutha czarna i kolorowe 


poleca najtaniej 
jedyny wyłączny skład 


Alojzego Hiibnera 


Lwów, Rynók I. 38. 


Herman Weiss 
CHęBICZNĘ CZYSZCZĘNIĘ plam 


sakiea męskich i damskich jasnych i 
ciemnych UG” be « prueta, wełniane 
firanki i portjery, 10,8 


Lwów, ul. Kołłątaja 5. 


Sch Ich JIah AH d 
À c ay R, 
CZ Kip 4 AE AE” 7 | 6 


Wspaniale MuUsirowane 
przez 


zankomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 


„BMIG US” 


ryshodzi we Lwowie dwa razy mio- 
sięeznio 1 i 15. 


Lwowie 3 sl, sa prowincji R 


Prenumeraty należy łać wprost 
do Administraej „Smignoś* Lwów pie 
Ol a 

prenameruje „SM zus." 
a osły rok ten ia WBW LG 
aB 1 * 


Zzdrakarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SŁ Piotrowskiego. 


